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<— ) A. W ASILEW SKI

Ostra krytyka agresywnej polityki USA 
w parlamencie Indii

(f) M O SKW A (PAP). Agencja 
TASS podaje z De lh i: W pa rla 
mencie h induskim  toczy się dy
skusja nad przemówieniem p re 
zydenta Ind ii. Większość m ów 
ców, reprezentujących różne 
pa rty jn e  frakc je  parlamentarne, 
ostro potępiła agresywną p o li
tykę  Stanów Zjednoczonych na 
D a lek im  Wschodzie. Deputowa
ny z ram ienia rządzącej pa rtii 
kongresowej Sinha oświadczył, 
że narody azjatyckie w  ciągu 
dwóch w ieków  znajdowały się 
pod panowaniem m ocarstw za
chodnich. „S łowo „Zachód" — 

'Pow iedzia ł Sinha — łączy się w 
naszym pojęciu z uciskiem po li
tycznym  i  z ograniczaniem praw 
człow ieka“ . Sinha stw ie rdz ił 
następnie, że „żaden naród a- 
z ja tyck i nie będzie walczy! prze
c iw ko innemu narodow i w 
A z ji“ .

Deputowany do parlam entu 
gen. Sokhei potępił wojnę w

Zażądał on kategorycznej akcji 
ze strony rządu hinduskiego 
przeciwko rozszerzaniu k o n flik 
tów wojennych w  A z ji Depu
towany do parlam entu z ram ie
nia p a rtii „F o rva rd “ , Bannerdżi 
potępił po litykę  rządu h in d u 
skiego. Rząd h induski — po
w iedział on — zezwolił na w er
bowanie na te ry to riu m  swego 
państwa G urkhów  do arm ii 
b ry ty js k ie j, prowadzącej wojnę 
ko lon ia lną przeciwko narodow i 
m alajskiem u. Rząd h indusk i u- 
dz ie lił im m un ite tu  dyplom atycz
nego licznym  ekspertom am ery
kańskim , k tó rzy  jeżdżą po ca
łym  k ra ju  i  zbiera ją poufne 
in form acje. Potępiając agresyw
ną po litykę  Stanów Zjednoczo
nych i  tych, którzy sprzyja ją 
tej polityce, Bannerdżi odczytał 
członkom parlam entu apel w ie 
deńskiego Kongrpsu Narodów w 
Obronie Pokoju i  wezwał de
putowanych, aby zażądali za
w arcia paktu pokoju między

M alajach i masową zagładę I pięcioma w ie lk im i mocarstwa 
ludności w  K ore i i Y ietnam ie. I mi.

W a lk i w K o re i
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Phenjanu: W 
kom unikacie  ogłoszonym 3 m ar
ca dowództwo naczelne Koreań. 
skie j A rm ii Ludow ej podaje, 
że jednostki a rm ii ludow ej i 
oddzia ły ochotn ików  chińskich 
prowadzą nadal w a lk i z nacie

ra jącym i w o jskam i in te rw en
tów  am erykańsko -  angielskich 
i w o jskam i lisynm anow skim i.

A rty le r ia  przeciw lotnicza i 
specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotn iczych a rm ii ludo
wej zestrze liły  3 marca trzy  
sam oloty n ieprzyjacie lskie.

Załogi wzmagają walkę o pełne 
i rytmiczne wykonywanie planów
Oddanie do produkcji wielkiego pieca „C“ w hucie „Kościuszko“

Jakość ziarna siewnego decydować będzie 
o plonach

Nowy w ie lk i piec „C “  huty 
„Kościuszko“ , zbudowany w 
znacznie krótszym  czasie niż 
piec „B “ , przekazany został w 
tych dniach przez załogi budo
w lano-m ontażowe załodze pro
dukcy jne j huty.

Z okazji przekazania pieca 
n a jo fia rn ie js i jego budowniczo
w ie udekorowani zostali wyso
k im i odznaczeniami państwowy
mi. D yrek to r inw estycy jny hu
ty „Kościuszko“  — inż. W 
Sznuk i dy re k to r budowy — inż. 
St. Om ański odznaczeni zostali 
O rderam i „Sztandar Pracy“  I I  
k l. Ponadto w ie lu  robotników , 
inżyn ie rów  i  techników  o trzy 
mało Złote, Srebrne i Brązowe 
Krzyże Zasługi.

H u ty  współzawodniczą  
w  walce o plan

Od pierwszych dni marca 
trw a  między wieloma załogami 
hutniczym i współzawodnictwo 
o lepsze wykorzystanie rezerw 
produkcyjnych i podniesienie 
wydajności agregatów, oparte 
na umowach międzyzakłado
wych. Podstawą współzawodni
ctwa są zobowiązania stanowią
ce sumę postanowień p rodukcyj
nych brygad i zespołów. Na ze
braniach grup związkowych za
łogi us ta liły  możliwości uspra
wnien ia organizacji pracy i 
zwiększenia produkcji każdego 
z agregatów.

Na masówce w stalowni huty 
„F lo r ia n “  podpisane zostały li
n iow y o współzawodnictw ie mię- 
d j  załogami stalowni hu t: im. 
Stalina, „P okó j“ , „B ob rek“ , im. 
B ieruta, „Kościuszko“ , im. 
Dzierżyńskiego i „F lo r ia n “ .

W dwóch pierwszych dniach 
marca stalownicy huty „Bob
rek“  w ykona li dzienne plany w
104.7 procent, uzyskując tym 
samym lepsze w yn ik i niż prze
ciętnie w lu tym  br. S ta low n i
cy huty im. S talina osiągnęli w 
tym samym czasie 104,4 procent 
planów dziennych, zaś załoga 
stalowni hu ty „F lo r ia n “  — 122,8 
procent.

Współzawodniczą również 
między sobą załogi w ie lk ich  pie
ców poszczególnych hut. W pod
pisanej umowie w ielkopiecow- 
nicy huty „P okó j“  zobowiązali 
się wykonać plan m arcowy w 
102 procent. W pierwszych 
dwóch dniach bm. uzyskali oni 
106,2 procent planów dziennych

W hucie im. Bolesława B ie ru
ta, gdzie stalownicy w począt
kowym  okresie współzawodnic
twa międzyzakładowego osiąga
ją dobre w yn ik i wykonu jąc w 
ciągu dwóch pierwszych dni bm.
102.8 procent planów dziennych 
— załoga w ie lk ich  pieców nie 
uzyskała na razie planowanej 
dziennej p rodukc ji, podczas gdy 
w ub. miesiącu zadania swe 
przekroczyła.

O usprawnienie  
współzawodnictwa

O m awiając znaczenie współ
zawodnictwa, uczestnicy Plenum 
ZG Zw. Zaw. P racowników  
Przem. W łókienniczego szczegól
nie w ie le miejsca poświęcili 
spraw ie z likw idow an ia  kam pa
nijności w  tym  ruchu. Osiągnię
cia w łókn ia rzy  uzyskane w  IV  
kw a rta le  ub. roku  wykazały z 
jednej strony ja k  realne i w y 
konalne są p lany produkcyjne

zakładów, z d rug ie j zaś — ja k  
w ie lk ie  rezerwy is tn ie ją  jeszcze 
w przemyśle w łók ienn iczym  z 
powodu nierytm iczne j pracy 
n iektórych zakładów, z powodu 
kam panijności is tn ie ją ce j' we 
współzawodnictwie.

Stw ierdzano, że na to, aby 
współzawodnictwo nie nosiło 
charakteru kam panijnego, by 
zapewniało rytm iczne w ykony
wanie planów  trzeba przede 
wszystkim  podnieść aktywność 
ogniw  zw iązkowych, a szczegól
nie grup zw iązkowych oraz za
cieśnić współpracę m iędzy ra 
dam i zakładowym i i k ie ro w n i
ctwem zakładów. Trzeba także 
usprawnić kon tro lę  podjętych 
zobowiązań oraz otoczyć lepszą 
niż dotychczas opieką załogi, a 
szczególnie przodow ników  p ra 
cy, kobiety i  młodzież.

W iele uwagi poświęcono też 
sprawom współzawodnictwa na 
obradach plenum  Żarz. G łów 
nego Zw. Zaw. Pracowników  
Transportu Drogowego i L o tn i
czego oraz Żarz. Głównego 
Zw. Zaw. P racow ników  Prze
m ysłu Spożywczego.

B udow lani zespołowo 
podejm ują apel 

m u rarzy  gdańskich
Cenna in ic ja tyw a  m urarzy 

gdańskich, którzy w ystąp ili z 
apelem o oszczędną, .racjonalną 
gospodarkę cegłą na budowach, 
znajduje coraz szerszy oddźwięk 
nie ty lk o  wśród m urarzy, ale 
również i wśród robotn ików  in 
nych specjalności, postanawia
jących oszczędnie gospodarować 
drzewem, cementem, zaprawą

itp. Zobowiązania racjonalnej 
gospodarki m ateria łam i budow
lanym i podejm ują nie ty lko  po
szczególni robotnicy, czy bryga- . 
dy, ale również całe załogi bu
dowlane.

Tak np. podjęta apeP m urarzy 
gdańskich cala załoga Zarządu 
Budowlanego C budowy n r 51 
— ZOR podległej ZBM  Okręgu 
Warszawskiego. Załoga ta na 
masówce podjęła uchwałę, w 
k tóre j zobowiązuje się walczyć 
o oszczędną gospodarkę cegłą 
poprzez właściwe je j składowa
nie i  transport wewnętrzny, 
zużywanie ćw iartek  i  połówek 
cegły oraz poprzez zużywanie 
gruzu ceglanego do odpowied
nich konstrukc ji betonowych. 
Jednocześnie załoga postanowi
ła wzmóc oszczędność drzewa, 
cementu i zaprawy m urarskie j.

Apel m urarzy gdańskich pod
ję li ostatnio również robotnicy 
szczecińskiego i bydgoskiego — 
Zjednoczeń Budownictwa M ie j
skiego.

W krótce ruszy fabryka  
papieru w  Skolw in ie

T rw a ją  intensywne prace nad 
przygotowaniem do uruchomie
nia nowoczesnej fab ryk i papie
ru  w  Skolw in ie . Została już 
zmontowana duża maszyna pa
piernicza. W końcowym etapie 
montażu znajdują się urządze
nia pomocnicze, jak  przewijacż, 
zw ija rka  zwoi, pakarka itp.

Jednocześnie z końcową fazą 
montażu i prac wykończenio
wych przy pierwszej maszynie 
papierniczej, trw a  budowa fun 
damentów pod następną maszy-
nę. (PAP)

Apel do parlamentów Niemiec 
wschodnich i zachodnich

( f )  B ER LIN  (PAP). Jak już 
donosiliśmy, w dniu 28 lutego 
rozpoczęło się w  B erlin ie  po
siedzenie Stałego Kom ite tu Nie
m ieckie) Republiki Dem okraty
cznej dla pokojowego uregulo
wania problemu niemieckiego.

Uchwalony jednom yślnie a- 
Pei do parlam entów Niemiec 
Wschodnich i zachodnich s tw ie r
dza m. in .:

Niebezpieczeństwo w o jny na 
ziemj niem ieckie j stało się oczy
wiste dla wszystkich. Rząd 
Adenauera postanowił podjąć 
Próbę, aby za wszelką cenę do
prowadzić do trzeciego czytania 
ustawy w spraw ie ra ty fik a c ji 
wojennych układów w  Bundes
tagu jeszcze w bieżącym m ie
siącu. Należy przeszkodzić ra 
ty fik a c ji układów wojennych z 
Bonn i Paryża. Wydarzenia w 
1952 roku dowodzą, że prze- 
szkodzić temu można.

Nikt nie może się uchylić od 
powzięcia decyzji. Dotyczy to 
przede wszystkim członków 
Bundestagu i Bundesratu. M u
szą oni sobie uświadomić, że 
ra ty fika c ja  układów z Bonn i

Sesja naukowa 
na Uniwersytecie 

Moskiewskim
(f) M O SKW A (PAP). Na U n i

wersytecie M oskiewskim  rozpo
częła się w dniu 2 bm. trz y 
dniowa sesja naukowa, poświę
cona genialnej pracy J. Stalina 
„Ekonomiczne problem y socja
lizm u w ZSRR“ i uchwałom 
X IX  Zjazdu KPZR.

W pracach sesji naukowej 
biorą udział n a jw yb itn ie js i 
bczeni radzieccy.

M ilia rd  guldenów 
strat spowodowała 

powódź w H o land ii
(f) p a r y ż  (p a p ), z  Hagi do- 

n. jSZ;l. że rząd holenderski ogło- 
sU ofic ja lny  kom unikat w spra- 
" ' 1{; strat, jakie  wyrządziła w 
Holandii ostatnia powódź. Z ko
m un ika tu „w yn ika . że 1,500 osób 
zgmę}0 wskutek powpdzi i że 
musiano ewakuować 100.000 osób 
z °bszar ów spustoszonych przez 
powódź. Przeszło 19 000 domów 
w miastach i zagród chłopskich 
zostało całkow icie zniszczonych 
lub znacznie uszkodzonych. S tra
ty materialne sięgają m iliarda 
guldenów holenderskich. Wody 
zalały obszar o powierzchni
162.000 hektarów i zniszczyły
141.000 hektarów ziemi up raw 
nej. Utonęło 25.000 sztuk bydła, 
około 20.000 sztuk trzody chlew
nej. od 2 do 3 tys. owiec i 1.500 
koni.

Kom unikat podkreśla, że prace 
przy naprawie szkód wyrządzo
nych przez powódź będą mu
siały potrwać co na jm n ie j 2 
lata.

Paryża pogłębi katastrofa lne 
rozbicie Niemiec, podporządkuje 
Niemcy zachodnie interesom a- 
m erykańskie j p o lityk i m iiita ry - 
stycznej, przekształci je w bazę 
nowej w ojny, która przyniosła
by naszemu narodowi i naro
dom Europy niezmierne nie
szczęścia... Dlatego też wzywa
my każdego członka Bundesta
gu i Bundesratu do wykonania 
woli narodu niemieckiego, do 
odrzucenia układów z Bonn i 
Paryża, a tym  samym do usu
nięcia niebezpieczeństwa, jakie  
grozi naszemu narodowi...

7 tys ię cy  izb  m ieszka ln ych  o trzym a ją  w  br. 
b u d o w n iczo w ie  i ro b o tn icy  N ow e j H u ty

Trwają prace przy budowie obiektów socjalnych i kulturalnych
(f) Budowa pierwszego socja

listycznego m iasta w  Polsce — 
Nowej H u ty , w  k tó rym  już  dziś 
rrreszka ponad 30 tys. ludzi, 
w kroczyła  z rokiem  bieżącym 
w  nowy etap.

Generalne założenia planu 
roku bież. to -wykończenie w 
ja k  na jw iększym  stopniu osie
d l' będących w  budowie, zaak
centowanie centrum  miasta, 
wybudowanie b loków  wzdłuż 
głównych a rte r ii kom un ikacy j
nych i rozszerzenie sieci placó
wek socjalno - ku ltu ra lnych . O 
gółem w  br. w  budowie znaj
dować się będą ob iekty o łącz 
nej kubaturze 2.100 tys m etrów  
sześć.

W ch w ili obecnej rozpoczęły 
się ju ż  zakrojone na w ie lką  ska
lę prace przy budowie śródm ie

ścia. Będzie to  zespół 7 — 8 
kondygnacyjnych gmachów

Rozpocznie się w  roku bież. 
m in. budowa ogromnego Do
mu K u ltu ry , k tó ry  pomieści sa
lę k inową i teatra lną, sale od
czytowe, św ietlice, czytelnie 
itp. Obok Domu K u ltu ry  w yros
ną później gmachy muzeów i 
b ib lio tek. Podjęte też będą 
wstępne prace przy wznoszeniu 
Ratusza.

Plan roku bież. stawia przed 
bifdowniczym i m iasta Nowa 
Huta zadanie oddania do użyt
ku około 7 tys. izb m ieszkalnych 
oraz obiektów socjalnych i k u l
tu ra lnych o łącznej kubaturze 
ok, 295 tys. m etrów  sześć. 
O tw artych zostanie 58 nowych 
sklepów, 13 placówek zbiorowe 
go żywienia, wykończone zosta

ną dw ie nowe szkoły podstawo 
we, dalsze ż łobki i przedszko
la

Na osiedlu „ A “  rozpoczyna 
się budowa w ielkiego Domu M ło 
dego Robotnika, obliczonego na 
1.100 młodzieży.

Na terenach obok osiedla A-2 
powstaje ośrodek leczniczy No
wej H uty. W roku bież. oddane 
zostaną do użytku paw ilony in 
terny j ch iru rg ii. Rozpocznie się 
budowa dalszych 5 paw ilonów  
craz p o lik lin ik i.

T rw a już  budowa w ielkiego 
Parku K u ltu ry  F izycznej z ha
lą sportową obliczoną na 5 tys. 
widzów.

Na zapleczu m iasta podjęto 
budowę bazy zaopatrzenia No
w ej .Huty. Już w  najbliższym

czasie oddana zostanie do użyt 
ku 'wielka p iekarn ia  mechanicz 
na. Rozpoczyna się budowa 
magazynów, prze tw órn i, m le
czarń, rozlewni piwa, w y tw ó r
ni wód gazowych, garmażerni 
itp . W pobliżu bazy zaopatrze
nia rozpoczęła się budowa sta
łego targowiska.

Realizacja tych olbrzym ich 
plonów wymaga pełnej m o b ili
zacji załóg budowlanych ja k  i 
zespołów inżyn ie ry jno  - tech
nicznych oraz załogi „M iasto 
p io je k tu “  W związku z tym  od 
pierwszych dni bież. roku roz
poczęła się na budowach m ia 
sta Nowa Huta kam pania o 
wyższą wydajność, o lepszą ja 
kość robót, o pełne wykonanie 
planu. Od początku br. do dnia 
25 lutego br. oddano już  do 
użytku około 1.130 izb. (PAP).

Członkowie spółdzielni produkcy jne j w  Ciechowie (pow. Śro
da Śląska, woj. wrocławskie) w pełni zdają sobie sprawę z te
go, że siew dobrym ziarnem , to gwarancja uzyskania wysokich  
plonów. Dlatego należycie doczyścili nasiona. Próbki wysłane  
do Stacji  Oceny Nasion wykazały , że ziarno w  pełni nadaje się 
do siewu. Na zdjęciu: iz lonkowie Zarzadu sprawdzają jeszcze 

raz stan doczyszczenia ziarna  Foto: Nowosfelskl

M łodzi b ud o w n iczo w ie  s to licy  
pode i m u ją zo bo w  i ąza n i a

W ARSZAW A (Obsl. w!.). Nie
codzienna to była narada. Przy
by li na nią młodzi murarze, 
zbrojarze, cieśle, technicy i k ie
row nicy rohót, przodownicy i 
racjonalizatorzy — m łodzi bu
downiczowie nowej Warszawy, 
Bolesław, Z iarno, Halina Ber, 
Stanisława T ra tk iew icz  i w ie
lu w ie lu innych.

O przygotowaniach do wpro
wadzenia nowej metody pracy 
— Skitiewa, polegającej na m ię
dzy fazowym przekazywaniu ro
bót opowiedział tow. K u firsk i. 
przedstawiciel załogi m łodzie
żowej Zjednoczenia B udow nic
twa Przemysłowego n r 2, która 
pierwsza dla uczczenia 10 Rocz
nicy Powstania ZW M -u, rzuciła 
wezwanie do w a lk i o ty tu ł n a j
lepszej brygady młodzieżowej 
w kra ju .

Jednym z zagadnień, o któ
rych mówiono na młodzieżowej 
naradzie była sprawa szkolenia 
zawodowego i podnoszenia kw a
lifik a c ji, oraz współpracy z kie

row nic tw am i zjednoczeń bu
dowlanych w realizowaniu co
dziennych zadań produkcyj
nych.

Głośno oklaskiwane były zo
bowiązania, które padały na 
sali.

Do 25 kw ie tn ia  br. podjęła 
się wykonać zadania planu ro
cznego brygada Bolesława Z ia r
no z Muranowa.

Ułożyć 18.000 sztuk cegieł w  
dn iu 4 bm. postanowiła kobie
ca tró jka  m urarska H aliny Ber 
z budowy osiedla na Kole.

Narada po raz pierwszy zgro
madziła aktyw is tów , młodych 
przodowników warszawskiego 
zagłębia budowlanego i w yka
zała, że młodzież w nadchodzą
cym wiosennym sezonie robót 
budowlanych jeszcze bardziej 
podnosić będzie wydajność i 
rytm iczność pracy, walczyć o 
lepszą jakość i term inowe od
dawanie do użytku nowych 
obiektów mieszkalnych, (js)

Delegacja pracowników polskiego 
szkolnictwa zawodowego w ZSRR

(f) M O SKW A (PAP). W Mo 
skw ie przebywa 15-osobowa de
legacja polskiego szkolnictwa

Instancje partyjne a rady narodowe
Znaczenie rad narodowych — terenowych 

organów w ładzy państw owej jest w  naszym 
us tro ju  dem okracji ludow ej ogromne.

„Rady narodowe — głosi K onsty tuc ja  P o l
skiej Rzeczypospolitej Ludow ej — um acnia
ją  w ięź w ładzy państwowej z ludem pracu
jącym  miast i wsi, przyciągając coraz szersze 
rzesze ludzi pracy do udziału  w  rządzeniu  
państwem ”.

Rady narodowe zarządzają spraw am i nie
zm iern ie is to tnym i. K ie ru ją  one w  sw oim  za
kresie działalnością gospodarczą, społeczną 
i ku ltu ra ln ą , „wiążąc potrzeby terenu z zada
niam i ogólnopaństwowym i” (K onstytuc ja )

Rady k ie ru ją  w  terenie sprawam i 
ośw iaty i k u ltu ry , ochrony zdrow ia, go
spodarki kom una lne j, hand lu  i  spraw a
m i miejscowego przem ysłu. Do zadań rad 
narodowych należy k ie row n ic tw o  produkcją  
rolną, organizowanie w ym iany  tow arow ej 
m iędzy wsią i m iastem, opieka nad spółdziel
n iam i p rodukcy jnym i.

Is tn ie je  w arunek podstawowy, niezbędny 
i konieczny, od w ype łn ien ia  którego zależy 
realizacja zadań, stojąc "h przed radam i 
narodow ym i. T ym  w a ruuk iem  jest troska 
ins tanc ji pa rty jn ych  o całokszta łt pracy rad 
narodowych.

.....Podstawowym  zadaniem P artii jest na
danie aparatow i państwowem u charakteru  
socjalistycznego, w przeciwnym  bowiem ra
zie zb iurokratyzow any, oderw any od mas 
pracujących i ich kontro li aparat państwo
wy łatw o może stać się przeszkodą, ham ul
cem w  budownictw ie socjalistycznym ” —  
uczy towarzysz B ierut.

W yciągnięcie w niosków, p łynących z tych 
wskazań dla pracy ins tanc ji i o rganizacji 
pa rty jn ych  w radach narodowych, uśw iado
m ienie sobie w pełn i odpowiedzialności, cią
żącej na instancjach pa rty jnych  za oblicze, 
za treść pracy rad narodowych — jest ko
nieczne. Potw ierdza tę konieczność nagm in
ne w działalności średnich i dołowych ogniw  
p a rty jnych  zjaw isko, polegające na tym , że 
poddając n ie jednokro tn ie  działalność rad na
rodowych k ry tyce  i to k ry tyce  w przeważa
jącej większości w ypadków  słusznej i uzasad
nionej — towarzysze nie w yciągają z k ry ty k i 
te j w niosków  dla sw oje j pracy z radam i 
W tych w arunkach k ry ty k a  przem ienia się 
w , czcze gadulstwo, idące w  parze z b rakiem  
odpowiedzialności i z oportun istycznym  go
dzeniem się ze z łym  stanem faktycznym .

D la z ilus trow an ia  tego tw ierdzen ia  w ys ta r
czy sięgnąć do niedawnego doświadczenia 
kam pan ii wyborczej do Sejmu.

Kam pania w yborcza u ja w n iła  szereg is to t
nych b raków  w  pracy rad narodowych, u ja w 
n iła  słabość pracy ins tanc ji p a rty jn ych  na 
tym  odcinku. F ak ty  te zostały naśw ietlone 
w  dokonanej przez B iu ro  Polityczne ocenie 
kam pan ii w yborczej do Sejmu. W ocenie tej 
B iu ro  Polityczne K om ite tu  Centralnego wska
zuj® na konieczność dokonania w  czasie jak  
na jkró tszym  popraw y w  pracy rad narodo
wych.

„Ogromna waga terenowych organów wła
dzy czytamy w  uchwale B iu ra  P o litycz
nego — pozostających w codziennym kon
takcie z milionami obywateli nakłada na 
instancje partyjne obowiązek zapewnienia 
prawidłowego kierownictwa pracą rad i jak 
najbliższej więzi rad z masami“.

Jak dotychczas je d n a k — na w ie lu  terenach 
nie w idać is to tne j popraw y, zm iany s ty lu  
pracy ins tanc ji p a rty jn ych  w  tym  zakresie. 
Stosunek w ie lu  in s tanc ji p a rty jn ych  do p ra 
cy rad — charakte ryzu je  daleko posunięta 
bierność, idąca w  parze z w yrzekan iem  i ko
menderowaniem.

Jakże tra fn ie  scharakteryzow ał podobny 
s ty l pracy towarzysz B ie ru t, mówiąc, że „nie
stety, wielu naszych towarzyszy przyzwyczai
ło się wymachiwać rękami, dawać dużo dy
rektyw, często komenderować, nie troszcząc 
się o to, żeby dyrektywy, o ile są celowe i 
słuszne, były zawsze wcielane w czyn, żeby 
za słowami podążał zawsze odpowiedni wysi
łek organizacyjny, aby wskazaniom kierow
niczym zawsze towarzyszył odpowiedni do
bór łudzi, prawidłowa organizacja ich pracy, 
sprawdzanie i ocena, jak wywiązują się oni 
z powierzonych im zadań“.

N iem nie j często spotykaną cechą, charak
teryzującą stosunek ins tanc ji p a rty jn ych  do 
rad narodow ych jest zastępowanie rad, w y 
ręczanie ich w  obowiązkach, szczególnie w ich 
działalności gospodarczej. Tego rodzaju p rak 
tyka  jest podw ójn ie  szkodliwa. Z jednej stro
ny —  opóźnia ona proces krzepnięcia aparatu 
rad, dojrzewania rad do pełnienia zadań, dla 
w ykonania  k tó rych  zostały powołane, z d ru 
giej s trony —  obciąża instancje  pa rty jne , 
odryw a jąc je  od pełn ien ia  fu n k c ji k ie ro w 
n ika  politycznego w  terenie.

W parze z tendencjam i kom enderowania 
prezydiam i, zastępowania ich w  pracy przez

instancje p a rty jn e  idzie b rak dostatecznej tro- 
ski ze strony tych  ins tanc ji o w łaściw y dobór 
kad r p racow n ików  aparatu rad. Chodzi nie 
ty lk o  o niedostateczną jeszcze często czujność 
kom ite tów  pow ia tow ych p a rtii, u ła tw ia jącą  
przen ikan ie  do aparatu rad w rog im  elemen
tom, ale i  o b rak  tro sk i o sprawne, fu n kc jo 
nowanie tego aparatu, b rak trosk i, w yraża ją 
cy się w  dopuszczeniu do nieobsadzania k ie 
row niczych stanow isk w  prezydiach rad.

N iek iedy naw et w ygląda to tak, jak 
w  Szamotułach, czy W ołom inie, gdzie w sku
tek b raku  przewodniczącego i  sekretarza 
funkc je  p rezyd ium  spełnia jednoosobowo 
zastępca przewodniczącego.

N ie znalazła jeszcze zrozum ienia w  instan
cjach pa rty jn ych  w szystkich szczebli prawda, 
że sesja rady narodowej to dużej wagi w y 
darzenie w  życiu w ojew ództw a, pow iatu, 
miasta, gm iny, to  wydarzenie, k tó re  nie mo
że nie skupić na sobie uwagi egzekutyw y 
w łaściwego kom ite tu  party jnego. N ie u ta rła  
się jeszcze p ra k tyka  w ysłuch iw an ia  na po
siedzeniu egzekutyw y sprawozdania tow a
rzyszy odpowiedzialnych za pracę rady, spra
wozdań o zaplanowanym  porządku obrad se
s ji, o stanie przygotow ań do sesji, o p rzyc ią 
gnięciu do przygotow ania sesji aparatu p re 
zyd ium  kom is ji rady i  radnych, a także spra
wozdania o w yn ikach  sesji. S praw y te  nie 
zna jdują  rów nież odzw ierciedlenia w  prasie.

Stosunek ins tanc ji pa rty jn ych  do sesji, do 
pracy kom is ji, do p racy ' k lubów  radnych, 
PZPR i pracy poszczególnych radnych człon
ków p a rt ii — cechuje często b rak ko n tro li 
nad, w yw iązyw an iem  się przez radnych z ich 
obow iązków. N ie zdobyła sobie jeszcze p ra 
wa obyw ate lstw a w  instancjach p a rty jnych  
zasada, że praca w  radzie narodow ej, to  waż
ne zadanie pa rty jne , z w ype łn ien ia  którego 
partia  ma praw o żądać sprawozdania.

Jednym  z naczelnych zadań, stojących 
przed radam i narodow ym i jest w a lka  o peł
ne w ykonyw an ie  zarządzeń i w ytycznych 
w ładz wyższych przez podległe organy, w a l
ka o surowe i  rygorystyczne przestrzeganie 
dyscyp liny  państw owej, dyscyp liny  gospo
darczej i finansowej.

Zadaniem kom ite tów  pa rty jn ych  jest oka
zywanie radom pomocy w  walce przeciwko 
w szelkim  ’próbom i przejawom  naruszania 
tej dyscyp liny , skądko lw iekby n ie  pocho
dziły , w ychow yw anie  w  ty m  duchu praco,w- 
n ików  i  działaczy rad  narodowych. i

Okazując radom pomoc w  rea lizac ji dy- 
re k ty w  p a r t ii i' rządu, kom ite ty  p a rty jne  
pow inny zw rócić szczególną uwagę na zor
ganizowanie k o n tro li w ykonania  tych dy 
re k ty w  przez same rady narodowe. Brak 
p raw id łow o  zorganizowanej k o n tro li w yko 
nania jest, ja k  dotąd, jednym  z isto tnych nie- 
domagań rad narodowych.

N ieustającej tro sk i i  uw agi ze strony k ie 
row niczych organów p a rty jn ych  wymaga za
gadnienie w a lk i z b iu rokra tyzm em  w  apara
cie rad narodowych. B iu ro k ra tyzm  w  apa
racie rad, którego nosicie lam i są zarów 
no starzy b iu rok rac i spośród pracow ników  
dawnego aparatu sanacyjnego, tkw iący  
jeszcze w  aparacie rad, ja k  i n ie jed 
nokro tn ie  now i pracow nicy, k tó rzy  na
b y li n a w yk i b iu ro k ra tyzm u  — wyrządza 
niepom ierne szkody naszemu ludowem u 
państwu. Jest sprawą niezm iern ie  ważną, 
aby egzekutywa p a rty jn a  czy kom ite t pa r
tyjny, obok innych sprawozdań, składanych 
przez prezydium , ja k  sprawozdanie z dzia
ła lności prezyd ium  w  dziedzinie ośw iaty czy 
gospodarki kom unalne j, w ys łuch iw a ły  ró w 
nież w  określonych odstępach czasu sprawo
zdania p rezyd ium  z jego działalności do ty 
czącej rozpa tryw ania  i za ła tw ian ia  skarg i za
żaleń ludności pracującej.

A le  instancja p a rty jn a  nie może i  nie po
w inna  się ograniczać do w ysłuchania  spra
wozdania i om aw iania w ytycznych. Zadaniem 
ins tanc ji p a rty jn e j jest okazywanie pomocy 
radzie w  u jaw n ian iu  b raków  w je j pracy 
poprzez pobudzanie i organizowanie k ry ty k i 
oddolnej, poprzez udzielanie radzie pomocy 
w organizow aniu spotkań członków prezy
d ium  i radnych z ludnością.

Uchwała B iu ra  Politycznego KC PZPR 
z listopada 1952 r. poleca instancjom  i o r
ganizacjom p a rty jn y m  wszystkich szczebli 
w  znacznie w iększym  stopniu n iż dotychczas 
w n ikać w  pracę rad narodowych, kon tro lo 
wać ją, okazywać radom pomoc w  prze łam y
w an iu  trudności, czuwać nad w łaśc iw ym  
doborem kad r i ich pracą w  aparacie rad, 
podnosić au to ry te t rad i zaufanie do nich 
jako  organów w ładzy terenowej drogą pogłę
bienia w ięzi rad z ludnością.

_ Pełne w ykonanie  tych zadań przez instan
cje p a rty jn e  pomoże w podniesieniu pracy 
rad na wyższy poziom, przyczyn i się do te
go, by rady m ogły w  jak najszerszym zakre
sie spełniać rolę, k tó ra  im  przypada w 
dziele budow y socjalizm u w  naszym k ra ju .

zawodowego z wiceprezesem 
Centralnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego A. Tatoniem  na 
czele.

Podczas swego pobytu w 
ZSRR delegacja zaznajomi się 
z zagadnieniami szkolenia m ło
dych kadr robotniczych dla go
spodarki narodowej ZSRR, z or
ganizacją pracy szkól zawodo
wych, m in isterstwa rezerw pra
cy oraz metodami pracy w y
chowawczej wśród uczniów 
szkól zawodowych ZSRR.

W m in isterstw ie rezerw pra
cy ZSRR odbyło się spotkanie 
po lskie j delegacji z w icem in i
strem  A. Potincewem, w czasie 
którego omówiono obszerny 
plan pracy delegacji.

Zwycięstwo łyżwiarzy 
polskich w meczu 

z Węgrami
W Zakopanem zakończyło się 

międzynarodowe spotkanie Pol
ska — Węgry w jeździe szybkiej 
n „  lodzie.

W ostatnim  dniu spotkania 
ustanowiono w konkurencjach 
sztafetowych po 2 rekordy Pol
ski i Węgier.

W ogólnej punktac ji zawodów 
zwyciężyła Polska — 1485.196 —. 
1516,362 pkt.

Sportow ej' polscy 
w yjeżdżają  do CSR

W czwartek 5 bm. wyjeżdżają 
do Czechosłowacji pływacy i 
szermierze CW KS-u, którzy ro 
zegrają spotkania z repreźenta- 
cjam i A rm ii Czechosłowackiej 
— ATK.

Mecz p ływ acki odbędzie się 
w G ottw aldow ie w dniach 8 — 
9 marca. Zawody szermiercze 
CW KS — A T K  odbędą ęię w 
Fradze w dniach 10 — 11 bm.

n Z I SU U \  U VI E R Z E:
W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: Poważ- 

na dźwignia rozwoju gospo
darki ro lnej

A. W IT K O W S K I: W poszuki
waniu tow aru l „źródeł zde
centra lizow anych”

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : Staś 
nie w rócił do O jczyzny...

IR E N A  M E R Z: M istrzow ie
śpiewu i tańca (F ilm )
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Im p eria liśc i
zamaskować

am erykańscy usiłu ją oszukać narody  
swe plany rozszerzenia agresji w A zji

Przemówienie min. A. Wyszyńskiego w Komis j i  Pol i tycznej Zgromadzenia Ogólnego \Z
(f) NO W Y JO R K  (PAP). Na br. szef delegacji radzieckie j, dzie. A by usp raw ied liw ić  Swą

posiedzeniu popo łudniow ym  Ko 
m is ji P o lityczne j Zgromadzenia

m in is te r W yszyński w yg łos ił 
następujące przem ówienie po'

agresywną po litykę  i  oszukać 
opin ię publiczną, insp ira to rzy  
tego planu nie cofa ją  się przed 
niedorzecznymi bajeczkam i o

L Obłudne mowy agresorów amerykańskich zw^k^RadSi^bezpiecŻeń-

Ogólnego Ñ Z w  d n iu  2 m arca ¡ święcone kw e s tii ko reańsk ie j:

Na posiedzeniu naszej korn i- ' dzy in n ym i w  zwnązku z wojną 
s j i  w  dn iu  25 lu tego br. przed- j w Kore i, trw a jącą  już  b lisko

! stwa Stanów Zjednoczonych.

zw alan ia“  narodów, k tó rą  ame
rykańskie  ko ła  rządzące zamie
rzają obecnie upraw iać z jeszcze 
większym  'zacietrzewieniem niż 
za czasów Trum ana i Acbesona. 
P o tw ie rdz ił to Lpdge w  swym 
przem ówieniu z 25 lutego, nie 
cofając się przed oszczerczymi

s taw ic ie l USA, p. Lodge usiln ie ! trzy lata. Tymczasem wypow ie
podkreśla ł poko jow y charakter i dzenie się na ten tem at byłoby +

; t'*' ”  i T/-> V. w
byłoby !

narodu am erykańskiego i  jego | tym  bardzie j konieczne, że w  | 
dążenie do ustanow ienia trw a -

W  siódm ym  dniu po objęciu j kłam stw am i pod adresem Zw'.ą- 
| fu n k c ji sekretarza stanu USA j zku Radzieckiego w  sprawie

logiczny na Chińską Republikę ; również wystąpienie Lodge‘a w 
I,udową, aby zmusić ją  do zgo- j kom is ji po litycznej, tw ierdząc, 
dy na am erykańskie w a ru n k i; że,z przemówienia jego w yn ika  
uregulowania kw estii koreań- | wyraźnie, iż Stany Zjednoczone 
skie j. Ma to być osiągnięte w  ; będą lic zy ły  na. kontynuowanie 
drodze faktycznego otw arcia  no-: działań wojennych, aby wywrzeć 
wego fro n tu “ . j konieczny nacisk i ,.zmusić ko-

Tak więc nie ulega w ą tp liw o - ! m unistów  do zgody na rozejm "

K ore i północnej, o czym św iad
czą dekla rac je  k ie row n ika  w y 
działu koreańskiego w am ery
kańskim  Urzędzie W spółpracy 
Ekonomicznej Johnsona z 
19 m aja 1950 roku, ja k  również

Dulles ziożył, 
przez rad io i

prasie am erykańskie j w  tym  j ^ c j e  telew izyjne: oszczercze
lego pokoju, tra k tu ją c  O rgan i- w łaśnie czasie p o ja w iły  się j ^ ^ „ ^ a M a k o b y  ZSRR zm ie- 
zację Narodów  Zjednoczonych wskazówki, świadczące, ze sta* !  „ t ' d bv zdobvć kon tro -
jako  ważny środek do osiąg- ny  Zjednoczone zmierzać będą > £g°¿ h n in k te c h  k S
nięcia tego celu. ! z prem edytacją do dalszego zao- , wPv iacraiac Kul

ta k i,  oświadczę- i . trz .n ia  .z to son tó w . m ię d zyn ,. W| iSkładając tak ie  oświadczę- | ------g j r ; ; k ter7stvcznv 1 B liskiego
nie, p. Lodge, reprezentujący | ™ 0y r „ I7Olp, pma Dalekiego Wschodu.
tzw . nową adm in is trac ję  USA 
t j .  nowy, repub likańsk i rząd, 
chcia ł w idocznie dowieść, że 
rów nież am erykańskie  koła 
rządzące, a w  szczególności tzw. 
pa rtia  repub likańska USA, są 
ta k  samo pokojowe, ta k  samo 
dążą do- pokoju, do rea lizac ji 
program u pokojowego, ja k

pod tym  względem jest jaw n ie  i ■ 
insp irow any a r ty k u ł w  „New  ; . Jednocześnie Dulles. bezpo-

rzekomego prześladowania
chrześcijan, m uzułm anów i ży
dów.

Wiadomo, że ta k i sam agre
sywny cha rakter ma również 
orędzie obecnego prezydenta 
USA do Kongresu z dnia 2 lu 
tego 1953 r. Zdąża ono tą samą 
agresywną drogą pod osłoną o- 
szukańczych frazesów o współ
pracy, m ającej rzekomo na celu

ONZ i goręcej na D a lekim  ma lub, ja k  sam oświadczył, i opuszczenia cieśniny 
Wschodzie1

A r ty k u ł ten powołu je  się m ię
dzy in n y m i na oświadczenie 
Lodge‘a, k tó ry  óbiecał, że bę-

laK  więc me uiega w ą ipnw o- , m um siuw uu ¿guu.y na 
fc l. i ,  ¿ m m  planem B w . u- * ,  York T im es" p ro .m ilek , « K Ä S Ä Ä f f i

czas w  Kore i, nie w p łyn ę ły  żad
ne doniesienia o tak ie j napaści, 
chociaż w. dokumencie Rady 
Bezpieczeństwa na ten tem at 
tw ierdzono, że K om isja  ONZ do 
spraw K ore i opierała rzekomo

zmierzająca do tego samego ce- j swe wnioski w  spraw ie dzia łań 
lu  działalność m in is tra  obrony

regulowania kw estii koreańskiej jednak, na jak ich  warunkach 
jest uknu ty  przez amerykańskie j Stany Zjednoczone dążą rzeko- 
koła rządzące plan wzmożenia ; mo do osiągnięcia rozejmu, ale
presji m ilita rn e j ze strony Sta
nów Zjednoczonych na Koreań
ską Republikę Ludowo - Demo
kratyczną i na Chińską Republi
kę Ludową. Prasa amerykańska, 
ja k  w idać chociażby z a rtyku łó w  
opub likowanych w  „New  York 
T im es“ , tak w iaśnie oceniła

bez tego dobrze to wiadomo. 
Świadczą o tym  dostatecznie w y 
m ownie liczne fak ty , m iędzy in 
nym i zacytowane w yże j prze
m ówienia czołowych działaczy 
po litycznych p a rtii repub likań
skie j, która objęła władzę w 
USA.

wojennych na „danych otrzym a
nych bezpośrednio od swych 

neralnego a rm ii am erykańskie j | obserwatorów w o jskow ych".

3. ()!o prawdziwe oblicze polityczne
imperialistów arner}kańskich: nie pokój, 

lecz wojna!
Usiłu jąc przedstawić stanow i

sko am erykańskich kół rządzą
cych w  kw estii koreańskiej ja 
ko stanowisko pokojowe. Lodge

Y ork Post“  7 95 lutego b r ot i średni zw ierzchn ik Lodge‘a, nie ; obronę i u trw a len ie  bezpieczen-
, Nowa lin ia  USA -  z im n ie j w  j mógł u k ryć  swego zaniepokoję- stwa. W ydany V I I  flocie rozkaz

nia lub. ja k  sam oświadczył, i opuszczenia cieśniny T a iw an - 
„szczególnego zaniepokojenia“  z | skie j jest oczyw istym  dowodem 

. | powodu skutków , ja k ie  Stany dążenia am erykańskich kó ł rzą-
' " Zjednoczone już obecnie od- dzących do rozszerzenia w o jny  

czuwają w  związku ze swą a- j na D a lek im  Wschodzie, m im o 
- —  i , . . . .  . . .  . ,. gresywną po lityką . Ze s te n o -! podejm owanych przez te kala

naród am erykański. Oświad- ; dzie prow adził na bieżącej sesji gram u p rzem ówienia Dullesa w j prób negowania agresywnych
czył on, ja k  sobie przypom ina- i ¿ g ro m a d ze n ia 'O g ó ln e g o „n o w ą  | senackie j  kom is ji spraw  zagra- ! celów tego przedsięwzięcia po- p rzed ltavv ił' je d ^ z e fc i le  w  spo
rny, że „każdy elem ent życia ; kę s ilne j ^ i o c z j  nicznych w idać. ja k ie  to w yda- : nieważ w  ten sposob Stany . sób 0szc2erczy stanowisko Ko- 
am erykanskiego przepełniony Jedn-ak w o iP ™ ^ T m erv k a ń -ra e n ia  w yw o łu ją  tak ie  zanie- Zjednoczone dają ca łkow itą  reańskiej R epub lik i Ludcw o-
jest ża rliw ym  pragn ien iem  po- ; swej m °w ie . r ra ^a  am ei pokoj enie Dullesa i co w łaści- ; swobodę działania bandytom  , D e m o k r a  tycznej i C h ińskie j Re- i światowego obozu pokoju i de-
k o ju “  i  że w łaśnie gw oli poko- j r ą o i  juz  o ,mowej Poni> ig pcha Departam ent S ta n u ! czangkaiszekowskim z Taiwanu. p u b lik i Ludowej. Nie cofną! się ! m okrac ji, którem u przewodzi 
ju  S tany Zjednoczone „u rueho- ce sunej rę k i . ro w o iu ją c  s .ę ; ^  drogę re w iz ji j  „now e j oce- Ze w szystk im i ty m i fa k ta m i me ; on przy tym  przed jaw nym  Związek Radziecki. Ta w ie lka 
m iły  wszystkie swe zasoby. t . , 4 ‘ : w ’ 7wi ‘7 • n y “  obecnej p o lity k i am erykan- daje się w  żaden sposob pogo- , przekręcaniem i wypaczaniem i walka, mająca na celu przeciw-
w ys ła ły  swych lu d z i“ ; Lodge | £™ «yKd .Kd uja  a , 5 ' skie j, k tó rą  Dulles przyrzeka | dzić obłudna gadanina Lodge a , fak tów  bez czego zresztą, rzecz \ stawienie się agresji am erykań-
n ie  pow iedział, dokąd ich  w y- ta.ktvke. k tó ra  i « s tą p ić  lepszą _  ja k  się w y -  o pokojowych celach am erykan j jasna_ n je by łby w  stanie skom- j skie j i udzielenie pomocy Korei,
słano, ale jasne było, że m ia ł I P hpd •- n nipnnripirnn- ra z ił — po lityką  zagraniczną.! skie j p o lity k i zagranicznej, jego j ¿x,nować ty lu  bajeczek. Lo dg e ! odgrywała rolę o lbrzym ie j sUy
n a m y ś li —  cóż za paradoks! — i R » . J  H J i Potw ierdza on zresztą, że n ie  j deklaracja , że „wszyscy A m ery- i oświadczył, że m in is te r spraw i napędowej we wszystkich dzie-
___n r , «  am ervkan - i waniu zaanycn aecyzji w  K w e - ___ ____  i „ i r  „m u a t. : na n rzvna- . . .

B rad ley ‘a, ówczesnego doradcy 
Departam entu Stanu, a obecnie 
sekretarza stanu USA Dullesa 
i ich narada w  K o re i z genera
łem Mac A rthu re m , a także od
wiedzenie przez Dullesa i Mac 
A rth u ra  l in i i  przyszłego fron tu  
przeciwko K o re i północnej.

W arto  przypom nieć między 
innym i, że 20 czerwca 1950 ro 
ku, na 5 dn i przed napaścią na 
Koreę północną, Dulles pisał do 
L i Syn Mana: „P rzyw iązu ję

niezm iernie um ocniła jego jed
ność m ora lno-polityczną, ug run
towała pozycję m iędzynarodową 
naszego k ra ju , w  ogrom nym  sto
pniu rozszerzyła św iatow y ruch 
przeciwko w o jn ie  i w  obronie 
pokoju, um ocniła siłę i w p ływ y

! s tii koreańskie j aż do V I I I  sesjiw ysłan ie  przez rząd am erykań
sk i swych ludz i do K ore i, na . _ ..
w o jnę, Z  rozum owania Lo d - ' Stoma zema go neao i  w y -  . przed sobą j ej  g roźnych ! Deklaracjom  tak im  zadają I rakteryzow a ł wojnę koreańską ! i nad odbudową“
ge‘a w yn ika , że rozp ę tan ie ; w arcja  nacisku _  A ’k  piszą niepowodzeń. Dulles zamierza j ktam  liczne wypow iedzi kom - j jako „dobrodzie jstwo polityczne

zamierza odrzucać lu b  poważ- j  kanie bez względu na 
nie zm ieniać te j p o lity k i. N ie ; lsżność p a rty jn ą  m iłu ją

przyna- | zagranicznych Chińskie j Repu-1 dżinach naszej pracy nad rea li- 
ją  po ko j“ . j b lik i Ludow ej Czou En-ia i scha- | zacją przeobrażeń narodowych

przez in te rw e n tów  am erykań
skich w o jn y  przeciwko naro-

.jednak poszukać jak ichś ś ro d - |panów Lodge‘a Y  p a r ti i republi- 
.urenie i ków , k tó re  by pozw oliły  Y n ik ' ! kańskie j i dem okratycznej, k tó - 

— t . . . .  „ u - s ™ , „ i - ,  ame będą w ym aga lv sankc ji ONZ : n?ć dalszych, jeszcze cięższych ; rzy bez p rze rw y podjudzają do
now ie dowod pokojowosci ame um ożliw ią  uzgodnienie stan0.  niepowodzeń. . | kontynuow ania w o jny w  Kore i.

u_ I dz ienn ik i am erykańskie — na
. . , . . . __ -ta k o m u n ikó w  metodami, k tó re  niedow i koreańskiem u może sta- u ..... .........._______ ^ Trr

dla kom unizm u“ , i że stanowi to Oto, co m ów ił w  rzeczyw isto
ści m in is te r spraw zagranicz-

I w iskarykań sk ich  k ó ł rządzących!
P iękne m i „rozum ow anie1
Lodge _ oznajmił, że w  U o n  t z nową> bardzie j „dynam iczną1 

nie  ma żadnej Sru iW ^ o ^ k im -  | poetyką am erykańską“ .

, . . . .  . . , "Je ś li spo jrzym y uważnie na | s — a ^ n ie je s t t  o przecież
rykańsk ie j wyraz_a_ sA !_ w ! dLV? I otaczający nas św ia t -  ośw iad- senator> j'ec7 p rzyw ódca

, , repub likanów  w  senacie am ery-
zobaczymy, że w  c h w ili obec- - - -

nej, na przyk ład , europejskie

rzekomo potw ierdzenie faktu , !ż ; p h c h iń s k le j R epub lik i Ludo

Jest to, powtarzam, oczywista 
fałszerstwo, ponieważ obserwa
torzy w ró c ili z re jonu 38 rów 
noleżnika na 48 godzin przed 
rozegraniem się wydarzeń z 25 
czerwca, wobec czego nie. m og li 
na tu ra ln ie  przedstaw ić K o m is ji 
ONZ żadnych danych o swych 
obserwacjach w  zw iązku z w y 
darzeniam i, ja k ie  zaszły na 3,8 
rów noleżn iku pod ich nieobec
ność.

Tak więc, Rada Bezpieczeń-
dużą wagę do te j decydującej | stwa została wykorzystana
ro li, ja ką  może odegrać wasz 
k ra j — to jest Korea po łudn io
wa — w  w ie lk im  dramacie, 
k tó ry  się obecnie zaczyna“ .

T ak Dulles pokrzep ia ł na du 
chu swych p rzy jac ió ł z po łud
niowej K o re i w  zw iązku z ukar- 
towaną już  wówczas aw anturą

przez koła zainteresowane w 
rozpętaniu w o jny  przeciwko na
rodow i koreańskiem u, a osłania
jące się im ieniem  i  flagą Orga
n izac ji Narodów Zjednoczonych.

Depesza M uccio odegrała swą 
rolę w  rozpętaniu w o jny  w  K o 
rei. Ówczesny m in is te r m a ry -

ko narodowi koreańskiemu. Jest 
to ordynarne fałszerstwo, ordv-

pa rtnerów  A m e ry k i z 1 Przy czy n T zaniepokojenia : wzyw ają  do zastosowania w  tej
7TQA b loku podnocno a t l a K 4 o  : k t« -e 0Sarnf }o} 11 w o jn ie  na jbardzie j ba rbarzyń-
U S A ,„  Stanu i  znalazło iow m ez w y - ! skie j n ie ludzk ie j brom . Szcze-

; raz w  m ow ie Lodge‘a z 25 lu -  j gój nie cei u j e pod tym  względem i narne kłam stw o! W ystarczy się-
ko lw ie k  ciężarze gatunkowym , T . A f  t1., , .  tego, wskazał sam Dulles. senator repub likańsk i Styles ; gnąć do re fera tu  Czou En-laia.
E  b y , ja k  się w yra z ił, „ n ie ! Ow „dynam izm “  p o lity k i ame. 1 - -  - » ---------- --------- ---------- senator P . '*  '

.......  Dodał on,w ie rzy ła  w  pokój 
że z,  te j w łaśnie przyczyny jego ; doniesień pnasy, w e wzmożeniu } Dulles w  kom is ji senackiej 
nonrzednicy na posiedzeniach : P!'eU', m ilita rn e j na froncie ko- _  że w  c h w ili obec-

ołnso- reanskim, w  zwiększeniu pomo-Zgromadzenia Ogólnego głoso
w a li za rezolucją, k tóra , według
jego s łó w , „odzw ierc ied la  wszy 0 zapg R ai_S7eka> w  rem ilita ry -

cy dla F ranc ji w  Indochinach, 
dla A n g lii na M alajach i dla

s tk ie  w y s iłk i w  I zacji Japonii i w  zezwoleniu na
w iązan ia prob lem u i  w y p o c ą -  j „ g o r ą c y  pościg“ . t j.  w  zezwole- 
da się n iedwuznaczni P j niu lo tn ikom  am erykańskim  na 
je m 1. I  znów tę ty  3  . i przekraczanie granicy m andżur-
m ieć trzeba w  ten sposob, ze : ‘' k jp .
chodzi o problem  koreański. ; p ianuie s;p też że w  tvm  cza- - - , . ,

N ie ma obecnie potrzeby w ra- b  £  ^ ¡ „ s .e k  będzie otrzy- ! wyzwoleńczemu w  Indochm ack 
cać do analizy i  oceny re z o lu c ji, , |  USA samo!oty , ok rę . ; me może z powodu tej w o jny
w  kw e s tii koreańskie j, uchw a- ■ których za, szkoIone j wnieść do dzieła budowy a rm ii 
lone j podczas pierwszej części d ^  7 “z in s tru k t0rÓA ! europejskie j takiego w k ładu
V I I  sesji. Jeśli zajdzie kon ie cz -. a^ erykańskicf t  Następnie ci k ! m ogłaby wnieść, jego

by się o tym  przekonać. Oto, 
co powiedział w  rzeczywistości 
Czou E n-ia i:

kańskim , przewodniczący se- ] „N a le iiy  podkreślić, że te suk- 
nackie j kom is ji budżetowej. W  J cesy — Czou En-ia i w y ja ś n i

jednostk i wojskowe, w^ k tó rych  j swvm  przem ówieniu na dorocz- | że ma na m yśli sukcesy, jak ie
... j „ i : -  ____ - . ■ . ____ _ : . . .  - „ » . . i - . : i  — • *  L. n i .  Dpokładaliśm y swe nadzieje, w y -  I a vm ' zebraniu związku przem y- i w ostatnich latach Chińska Re 
m yka ją  się nam, że powstała s}'owcpw Pensylw anii Styles | publika Ludowa odniosła w

haterski naród koreański!
3. Należy rów nież przypom 

nieć przem ówienie głównego 
in s tru k to ra  m in is trów  lisyn - 
m anowskich generała Ro- 
bertsa, k tó ry  przygotow yw ał 
arm ię lisynm anow ską do 
w yp raw y  przeciw ko K ore i 

Chińska Republika Ludowa , wTpTczył w la k  i północnej. Generał Roberta
ustosunkowuje się pozytywnie - o rdvna rny j niedopuszczalny : m ów ił otwarcie, że w ypraw a 
do w o jn y  prowadzonej przeciw- sposbb f 0 ordynarne wypaczę- j przeciwko K o re i północnej to

1 nie i sfałszowanie oświadczeń rzecz już  zadecydowana, że cho- 
Czou E n-la ia  potrzebne było 
Lodge‘ow i do tych samych 
oszczerczych i  prow okacyjnych 
celów — oszukania św iatow ej 
op in ii publiczne j, wzbudzenia 
n ienaw iści i  wrogości do naro
dów chińskiego i  koreańskiego, 
walczących przeciw ko n iew o li 
im peria lis tyczne j, o wolność i 
niezawisłość.

wojenną przeciwko K ore i pó ł- j n a rk i wojenne j USA K im h a łl 
nocnej. Po k ilk u  dniach aw an- ! ośw iadczył publicznie, że Stany 
tu ró  ta stała się faktem , dopro-11 Zjednoczone m usia ły  wówczas 
wadzając is to tn ie  do w ielk iego j zrealizować swe p lany wojenne 
dram atu, k tó ry  rozgrywa sit j w odpow iednim  miejscu. K im -  
obecnie na ziem i koreańskiej, j ba li dodał: „W ybra liśm y w  tym  
Oto gdzie tk w i źródło k rw aw ych  ; celu Koreę“ . Zostało to pow ie - 
nieszczęść, k tó re  spadły na b o - ; dziane w  październiku 1950 r.

tendencja w  k ie ru n ku  rozpadu, j Bridges aprobu iąc zarządzenie- dziedzinie ekonomicznej, po li- 
a nie zjednoczenia11. 1 prezydenta Eisenhowera o V I I  tycznej i ideologicznej — osią-

Dulles s tw ie rdz ił z ubolewa- ; am erykańskie j, ośw iad- 1 gnięte zostały g łównie w  toku
, niem, że Francja, tocząca w o j-  j j  że nalezy „s to so w a ć  ca l- w ie lk ie j w a lk i, mającej na celu 
nę przeciwko ruchow i ludow o- ! kow | t a blokadę morską wybrze- : przeciwstaw ienie się agresji 

* ’ "  C h ińskie j R epub lik i Ludowej. | am erykańskie j i udzielenie po-1

dzi ty lk o  o to, by znaleźć odpo
w iedn i pretekst. Pretekst tak i 
w kró tce  znaleziono, gdy po łu
dniowo -  koreańskie siły  zb ro j
ne napadły na pó łnocno-koreań- 
ską repub likę  ludową i  zostały 
odrzucone w  głąb K o re i po łud
niow ej.

13 lutego 1953 roku, to jest zu
pełnie niedawno, na lam ach 
czasopisma „U n ited  States News 
and W orld  Report“  ukazał się 
w yw iad  z generałem am erykań
sk im  Amondem. Generał ten  
oświadczył, ja k  podaje wspom
niane wyżej pismo, że podobnie 
ja k  podczas drug ie j w o jny  św ia
towej wojska am erykańskie  sa
me w yb ie ra ły  pole b itw y , ta k  1 
teraz Stany Zjednoczone same 
w yb ra ły  Koreę.

6. Przed k ilk u  dn iam i generał 
Van Fleet, przem awiając w  San 
Francisco, podkreślił, że w o jna  
w  K o re i ma dla U S A  szczególną 
wartość i  znaczenie.

„Jeżeli stracim y Koreę —■ po
w iedzia ł Van Fleet — stracim y

4. Trzeba też przypom nieć o j również prędko Japonię i pozo-

za
Pod adresem soj

Oto polityczne oblicze im pe
ria lis tów  am erykańskich, dyp lo
m acji am erykańskie j, reprezen
towanej tu przez Lodge‘a i jego 
kompanów. Oto stanowisko, ja- 

_ i kie w  spraw ie w o jny koreań-
■i.«7ników  USÄ 'm ocy Korei. Przed dwoma i oó! skie j za jm ują am erykańskie ko- 
JUsZniKOW u-.rt- : - _________________________lo „ . H n r o  i deW aoia  «mprv-

arm ii i oponujących przeciwko takiem u | la ty im peria liśc i amerykańscy 
•«. 3*- 1 posunięciu, rzuc ił on pogróżkę, rozpoczęli swoją nikczemna 
Zda- I L  nhecrrp chw ila , kie i agresywną wojnę przeciwko na-nadeszła obecn e chw ila , kie

ność, uczyn im y to  we w łasc i- ; wyszkoIeni przez Am erykanów ; nlem w  przeciwnym  w ypadku dy m usim y prosić naszych prży
w ym  czasie. ! lo tn icy  Czang Kai-szeka roz_ ; Skionny on jest do upa tryw a -

Zbędne by łyby  rów nież ob-1 poczną na lo ty na kontynen* 
szerne w yw ody na tem at poko- chiński, zaczną atakować s ta tk i, 
jow ości narodu am erykańskie- k ieru jące się do portów  chiń- 
go. Pokojowość narodu am ery- sk;ch. A kc ja  ta będzie masko- 
kańskiego, podobnie ja k  i  in -  ; wana powoływaniem  się raczej 
nych narodów, nie może budzie | na wzmożenie ch ińsk ie j w o jnv  
an i w ątp liw ości, an i pode jrzeń .; domowej, aniżeli na rozszerze- 
A le  nie chodzi tu  o naród ame- n je w o jny  koreańskiej, 
rykańsk i. Chodzi o am erykan- j Departament Stanu przypusz- 
sk ie  ko ła  rządzące, w  k tó rych . cza  ̂ ze wszyst ko to w inno spo- 
im ien iu  przem aw ia ł tu  p. Lo d - wodować, iż jesienią br. strona 
ge, dowodząc je d n a j  swym  koreaósko-chińska będzie bar- 
przem ówieniem  czegoś wręcz i dzjej skłonna do ustępstw-. Je- 
przeciwnego temu, co chciał w i-  . n -ie da w yn ików , Stany 
docznie wykazać. _ j Zjednoczone m ają przygotować

S próbu jm y zorientow-ać się w  | na V I I I  sesję Zgromadzenia 
całej te j gm atw aninie, k tó rą ! Ogólnego pewne rzeczywiście 
uraczy ł nas Lodge w  swej m o- j drastyczne propozycje, 
w ie  z 25 lutego br.; nap ló tł on i q 0̂ prograrn działania rządu 
niem ało na jrozm aitszych bzdur j USA wobec Dalekiego Wschodu, 
i  nonsensów, ale — ja k  na leża-i a między innym i wobec Ko
ło  zresztą oczekiw-ać — nie po- reauskie j R epublik i Ludowo- 
w iedz ia ł an i słowa o tym , co j Demokratycznej i C h ińskie j Re- 
S tany Zjednoczone zam ierzają j publik i Ludowej, o k tórym  do- 
da le j przedsięwziąć w  kw-estn nosj prasa amerykańska. Naj- 
koreańskie j. 1 wTięksi nawet dowcipnisie nie

Jeżeli przeanalizujem y z na- ‘ ośmielą się nazwać takiego pro- 
leżytą  uwagą przem ówienie I gramu pokojowym , a rządu za- 
Lodge‘a z dnia 25 lutego br. I mierzającego realizować taki 
poświęcone kw e s tii koreańskiej, program — rządem pokojowym  
jeże li przeanalizujem y jego po- j Tymczasem w  swej mowie 
lito w a n ia  godną mowę roszczą- ; Lodge tw ie rdz ił, że „każdy ele- 
cą sobie pretensje do m iana cze- j ment życia amerykańskiego 
goś w  rodzaju m ow y progra- j przepełniony jest ża rliw ym  
m ow ej, będziemy m ogli z u p e l- ; pragnieniem pokoju“  i że „w  
n ie  słusznie zadać pytan ie : „ I  to | USA nie ma żadnej grupy o ja- 
wszystko, m ister Lodge? Czyż- j k im ko lw iek  ciężarze gatunko- \

nia w tym  fakcie jednej z p rzy
czyn owego rozpadu, o k tó rym  
była wyżej mowa, nie m ów iąc o 
innych n iem n ie j is totnych 
przyczynach, które  przeszkadza
ją  F ra n c ji we w łączeniu się do 
tzw. europejskie j w spólnoty o- 
bronnej. Dulles n ie  jest rów 
nież zadowolony z oziębłego 
stosunku A n g lii i  N iem iec za
chodnich do sprawy udzia łu  w 
europejskie j wspólnocie obron
nej, w skutek czego ja k  m ów i 
Dulles — realizacja tego planu 
uległa ostatnio zahamowaniu. 
Zmuszony b y ł on przyznać, że 
plan ten nie cieszy się popar
ciem społeczeństwa F ra n c ji i 
N iem iec zachodnich, ponieważ— 
ja k  ośw iadczył — „pewna część 
narodu francuskiego i pewna 
część narodu niem ieckiego chce 
pójść swoją odrębną drogą“ . To 
w iaśnie niepokoi ko ła  rządzące 
USA, naraża bowiem na sz.vank 
plan utworzenia tzw. a rm ii eu
ropejsk ie j, powołanej do re a li
zacji agresywnych planów USA 
w ym ierzonych przeciwko ZSRR 
i europejskim  k ra jom  dem okra
c ji ludowej.

Jak wiadomo, ta w łaśnie sy
tuacja  spowodowała, że Dulles 
w yb ra ł się do Europy, aby na 
m iejscu zmusić do posłuszeń

jac ió ł o powstanie z m iejsc a 
byśmy m ogli ich po liczyć“ . Za
żąda! on cynicznie użycia bom
by atom owej przeciwko narodo
w i .koreańskiemu, oświadczając, 
że nie w idz i żadnych podstaw 
do sprzeciw iania się użyciu tej 
n ie ludzkie j b ron i w  kon flik c ie  
koreańskim .

Już daw nie j tenże Bridges o- 
zna jm ił, że S tany Zjednoczone 
walczą o zdobycie panowania 
nad światem.

W spraw ie w o jny w Kore i 
Bridges oświadczył dosłownie:

gresywną w o jnę przeci 
szemu sąsiadowi koreańskiemu, 
przekroczyli 38 rów noleżnik i 
posunęli się do brzegów rzek 
Jaluczian i Tum ynczian. p łyną
cych wzdłuż granic naszego 
k ra ju . Jednocześnie okupowali 
oni nasze te ry to rium  Taiw an 
A by utrzym ać pokój na Dalekim  
Wschodzie i na całym  św iec!e. 
zapewnić bezpieczeństwo nasze
go k ra ju  i poprzeć słuszną w a l
kę narodu koreańskiego prze
c iw ko agresji — naród chiński 
począł zdecydowanie realizować 
swój w ie lk i ruch oporu prze
ciw ko agresji am erykańskie j i 
na rzecz udzielenia pomocyc- , ,  .  ■ t j l i c i  1 ł .C u O

„Skoro rozpoczęliśmy juz yyałKę j K o re i_ se tk i tysięcy najlepszych 
w Kore i, nie ma dla nas inne- i ^vndw j c5rek narodu chińskie
go pokoju na tym  nieszczęsnym | „ 0 Wst.apilo w szeregi chińskich 
półwyspie poza ostatecznym ; ocho tn ików  ludowych i walczą
zwycięstwem w skali św iato
w e j“ . Bridges domaga się opra
cowania planu dalszej długo
trw a łe j w o jny w Kore i, tra k tu 
jąc zwycięstwo am erykańskie w 
te j w o jn ie  jako jeden z w arun
ków „ostatecznego zwycięstwa 
w skali św ia tow e j“ . Oto jakie

ram ię w ram ię z  Koreańską 
A rm ią  Ludow ą; odpiera ją  one 
am erykańską agresję im p e ria li
styczną i zm usiły wroga do cof
nięcia się na 38 równoleżnik. W 
rezultacie udaremnione zostały 
piany im peria lis tów  am erykań
skich. dotyczące agresywnej

obłędne marzenia opanowały u- j w o jny na całym świecie. wzmo- 
m ysły Bridgesa i spółki. j gły się sprzeczności wewnętrz-

W związku z tym  należy pod- j ne w obozie im peria lizm u i po
kreślić. że w iaśnie repub likan ie , j wstały nader poważne przeszko
do których, ja k  wiadomo, n a le -1 dy na drodze zrealizowania 
ż i rów nież Lodge. szef de lega-; obłędnych planów im peria li- 
c ji am erykańskie j na bieżącą se-j stów am erykańskich w spraw ę 
sję, w n ieśli do kom is ji spraw ; zaatakowania obozu pokoju 

J zagranicznych Izby Reprezen- i dem okracji i
stwa Niem cy zachodnie i ^ ran* j tan tów  USA rezolucję propenu-I agresji“ 
cję, ja k  również A ng lię  oraz za~ , jącą użycie broni atomowej w  | M ów iąc o

rozszerzenia

zbro jne j walce na-
W S Z V S l t v U ,  11115 L e i  ~  M I I I A U I  w  l t f l \  L l C K c t l  c c  g a  L U  1 1 I ,  .  -  “  . .
bv  nie  mógł pan powiedzieć ; w vm . która by nie w ierzyła w ! Pewn:c ra ty fik a c ję  układu bon- , iak  najrychlejszego zakon- rodu chińskiego przeciwko agre-
U J  a  r  r  ........... “ l sjlnpcrn Hr»nrnwiif17ir nn UtWO- • r r ___t 1 cnm tn P?mi F.n-lai 7U7nar»włskiego, doprowadzić do u tw o

rzenia tzw. a rm ii europejskiej.

w idu jąc  opór ze strony tych 
k ra jó w  wobec planu am erykań
skiego, oświadczył, że w tak im

n ic  w ięcej w  kw e s tii koreań- j pokój
sk ie i. postawionej na porządku, N ie ulega w ątp liw ości, że sarn, .. ,
dziennym  z pańskie j in ic ja ty -  ; Lodge nie tra k tu je  serio swej W iadomo tarcze. iz_ przed w „ -  
w y , z in ic ja ty w y  USA?“  ; deklaracji. Aby wykazać niepo- ,az^ e!T1_^0_?^ir0_Py

Słyszeliśm y ja k  Lodge sza- ! ważny charakter deklarac ji Lod- 
fo w a ł ob łudnym i słowam i, ob łu- i ge‘a, wystarczy wspomnieć o ta- 
dnym i frazesami o pokojowosci k ie j „g rup ie “ , o ta k ie j niestety 
k ó ł rządzących USA, zapomina- | znacznej grupie, do k tó re j na
jąć widocznie, że cały św iat od j leży sam Lodge a m ianow icie  o 
dawna ju ż  się przekonał, czym p a r ti i repub likańskie j,

k T ó r a U a t ^ r ^ o ż n i^ r a b ić  so- ! dowiedzione"! °  nie zm orzą "do j Jawna pogróżka pod adresem 
w »  ^  Sidstawie3̂ p o lity k i 'u trzym an ia  i u trw a len ia  poko- partnerów  A m eryk i. W iem y, ze 

Stany ju . lecz do wręcz przeciwnych | pomysł w łączenia d y w iz ji za-
ja ką  8 ^  P , ce!ów Da, to zresztą niedwu- i chodnio -  n iem ieckich pod do-
w ia ją  wobec Krajów J , , ; dn zvozumienia rów- I wództwem  h itle row sk ich  gene-
fp ^ M e i WKorea1̂ k ie j° ^ e p u b lik i  n ie ż^a m  Lodge w  swej mowie ra łów  - odwetowców do tzw. 

t  M S  i  | na posiedzeniu kom isji. | a rm ii europejskie j dla ponowne

czenia w o jny  w  Kore i. | sorowi, Czou En-la i zaznaczył.
... . . .  i że w a lka ta. w brew  oczekiwa-
Wszystkie te fak ty  zad ją  ; n iorn im peria lis tów  am erykań- 

kow icie kłam  obłudnym  i p " | ski cbi nje zahamowala i nie 
nym fałszu mowom Lo«Jge a o ■ przerwaj a rea lizacji przeobrażeń 
rzekomym dążeniu koł rządzą-1 soęjajnych \ odbudowy gospo- 
c'yc“  ,USA do pokoju ' ' f r.ę.cz 1 darczej Chin. Czou En-la i pod- 

w ypadku „powstan ie koniecz-1 przeciwnie w szystkie te ta k ty  i j<reś lił, że w a lka  ta „znacznie 
ność pewnej re w iz ji p o lity k i za- niezbicie dowodzą, ze kota te wzmogj a patrio tyzm  i in terna- 
granicznei A m e ry k i w stosunku ; zamierzają nadal tak samo cjonalizm  narodu chińskiego. 

, ' . i ..• -..i t- x.. ; niłrpip iak Hot.^rhrzas nrowadzicr ------------- . -----  , : Hr. F .irnny  Taphndnipi“  B vła  to i parcie ja k  dotychczas prowadzićpokojowość“ , o Jak to zośtalb juz tysiące razy ; do Europy zacnoan.ei . w.ua w  | ^  ■----------•_ I
”. _ : i __ i-li-iti-inrlyinno n i P  7 m ÍP f7 a  dn I 1

ła rządzące i delegacja am ery
kańska, występująca obecnie w 
ONZ w im ien iu  tych k*ół: nie 
dążenie do pokojowego uregulo
wania kw estii koreańskiej, nie 
szukanie dróg i środków tak ie 
go uregulowania, lecz dążenie 
do dalszego zaostrzenia sytuacji, 
do sztucznego przeciągania, po
głębiania i rozszerzania w o jny 
w Kore i. Nie pokój, lecz w o jna! 
To stanowisko delegacji am ery
kańskie j podziela ją również in 
ne delegacje z agresywnego obo
zu im perialistycznego, sekundu
jące am erykańskim  kołom  rzą
dzącym w  ich k łam liw ych  
oskarżeniach pod adresem K o
reańskiej R epublik i Ludowo- 
Dem okratycznej i C h ińskie j Re
pu b lik i Ludow ej o rozpętanie 
w o jny  koreańskiej, w  próbach 
obarczenia ich odpowiedzialno
ścią za wojnę w Korei. Pomimo 
wszystkich fak tów , zadających 
dobitn ie k łam  temu złośliwem u 
oszczerstwu, wyciąga się znów 
na św ia tło  dzienne bajeczkę o 
agresji z Kore i północnej, po
wołu jąc się przy tym  na znaną 
bezprawna rezolucję Rady Bez
pieczeństwa. która uznała Ko
reańską Republikę Ludowo- 
Demokratyczną za agresora, jak 
również na haniebną rezolucję 
Zgromadzenia Ogólnego, która 
uznała ża agresora także C h iń 
ską Republikę Ludową.

Można byłoby obecnie nie po
ruszać te j sprawy, gdyby nie 
natarczywe i powtarzające się 
aż do znudzenia tw ierdzenia 
oszczerców, nie rezygnujących 
z próby przędstaw ienia w  fa ł
szywym św ietle wydarzeń, k tó 
re doprowadziły do barbarzyń
skie j w o jny  przeciwko narodo
w i koreańskiem u; gdyby nie 
próby ordynarnego wypaczania 
i fałszowania fak tów , podejmo
wane widocznie w nadziei na to. 
że sprawdzi się reguła jezuicka: 
„Szkalu jc ie , szkalujcie, może coś 
z tego pozostanie“ .

tak  poważnym  dowodzie dema 
skującym  przygotowania a rm ii 
lisynm anow skie j do zaatakowa
nia K ore i północnej, ja k  mapa 
strategiczna wydobyta z tajnego 
a rch iw um  rządu lisynm anow - 
skiego, gdy wo jska północno- 
koreańskie zaję ły Seul. M ów io
no o tym  szczegółowo na V se
sji, ale w j'pad io  to znów przy
pomnieć Zgromadzeniu Ogólne
m u na V I I  sesji. Wówczas to 
kopia te j mapy została przed
stawiona Zgromadzeniu.

W ystarczy tych fak tów , by 
położyć nareszcie kres różnym  
k ła m liw y m  bajdom  o „agresji 
z K o re i pó łnocnej“  i  o tym , że 
odpowiedzialność za w o jnę w 
K ore i ponoszą rzekomo nie Sta
ny Zjednoczone, lecz Koreańska 
Republika Ludowo -  Dem okra
tyczna i  je j przyjacie le.

5. Delegacja Stanów Z jedno
czonych i ich poplecznicy powo
łu ją  się na rezolucję Rady 
Bezpieczeństwa z 25 i  27 czerw
ca oraz z 7 lipca 1950 roku, o- 
skarża.jące Koreańską Republi
kę Ludowo _ Dem okratyczną o 
agresję przeciw ko K o re i po łud
niowej. A le  rezolucje te — to 
fałszerstwo i  płód arcykom edii 
odegranej pod batutą Stanów 
Zjednoczonych, k tó re  przygoto
w a ły napaść na Koreę północną. 
Zostało udowodnione i  niczym, 
dosłownie niczym  nie obalone, 
te  wym ienione rezolucje Rady 
Bezpieczeństwa uchwalono na 
podstawie gołosłownych, abso
lu tn ie  nie um otyw ow anych i nie 
potw ierdzonych żadnym i fa k ta 
m i doniesień po !udn iow o-ko- 
reańskiego m in is tra  spraw we
wnętrznych i ambasadora ame
rykańskiego w- K ore i po łudnio
wej M uccio o rzekomej napaści 
Koreańczyków północnych, na 
Koreańczyków południowych. 
W iadomo, że od obserwatorów 
ONZ, k tó rzy  przebyw ali w ów -

Ludowo -  Dem okratycznej 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej, 
u tw orzonej przez w ie lk i naród 
chiński.

W  przem ówieniu swym  przed
staw icie l USA uchy la ł się w y 
raźnie od powiedzenia praw dy 
o sy tuac ji m iędzynarodowej, ja 
ka się obecnie w ytw orzy ła , m ię-

ge i 
kw

4. Iakl> demaskują oszczerstwo o „agresji 
z Korei północnej“

Już nieraz nasza delegacja i  j sora am erykańskiego — d r O li-  
szereg innych delegacji p rzy ta - i vera — zmusi część ludzi K im  
czaly liczne fa k ty  nie pozosta- 1 I r  Sena do wycofania się w  gó- 
w iające na jm niejszej w ą tp liw o - j rzyste okolice i  tam zamorzy 
ści co do tego, że rozpętanie ich głodem.
w o jny  w  K ore i by io  dziełem j Faktem  jest przecież, że L i

2. Agresorzy amerykańscy grożą 
rozszerzeniem wojny w Azji

Wiadomo również, że m imo 
całej ustępliwości s trony koreań. 
sko-ch ińskie j podczas rokowań 
w  Kaesongu i Panmundżonia, 
k iedy to przedstaw iciele K o
reańskie j R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej i  ochotników  
chińskich składa li n ie jednokro t
n ie  słuszne i rozsądne propo
zycje, zm ierzające do zakończe
n ia  w o jny  w  K ore i i do pokojo
wego uregulow ania kw estii ko
reańskiej, m im o to, że dzięki 

stanowi-

swą agresywną po litykę  zmie
rzającą do kontynuowania w o j
ny w  Kore i, do rozszerzenia je j, 
do przygotowania i rozpętania 
nowej w o jny  św iatowej.

Am erykańskie plany rozsze
rzenia w o jny  koreańskiej i roz-

Nie jest orzvnadkiem  że Lod- go Ich" wyzyskania, gdy'-ra jdzie  I P ia n ia  nowej w o jny św iatowej Nie jest przypaaKiem, u u  , , „„ypHTOkr, 7SR R  iak i stają się z dniem każdym corazi jego rząd kon tynuu ją  w i Potrzeba, przeciwko ja  . . .  . . -,
estii koreańskiej lin ię  rządu to by ło  w  okresie między' p ie rw - : v- yrazme sze ' ~ -  .

Trumana-Achesona, k tó ry  przy- \ sz3 a drugą w o jną św iatową j sne s'ę sta.je coraz ba raz ip j^  ze j m arionetk owego t ZW. rządu K o - ! Syn M an juz w roku  1949 za
gotował i zrealizował in te rw en- jest s ta ią  ideą Dullesa 
cję w  Kore i, rozpętał przeciwko ; Faktem  jest przeć
narodowi koreańskiemu barba- cy dźw ignęły się z upadku , . . , ., , . , , -------

nę ły na nogi jako  w ie lk ie  m o- i kaiszekowskich stl zbrojnycn j k jó ry  przyszedł z pomocą L i
carstwo po up ływ ie  15—20 la t j wyszkolonych przez Stany Z jed- j §yn M anow i, gdy jego aw an tu r-
po doznanej klęsce, dzięki po- j noczone.  ̂; nj cze próby zagarnięcia K ore i
mocy Stanów Zjednoczonych i j  D zienn ik „N ew  Y ork  Post“  ; północnej zakończyły się fias-
A n g lii, k tó rę  zam ierzał}' w yży- ośw iadczył niedawno, te  „p re - \ k j em j  gdy Stany Zjednoczone
• - : ■' - j  - - i - j ---------• zydent Eisenhower sform u- j zorien tow ały się, iż  konieczne

łow a ł daleko idącą p o lity - 1 " ' ‘

stalą część A z ji“ . Oto fak ty , kł<%* 
re u jaw n ia ją , że Stany Z jedno
czone były zainteresowane w  
rozpętaniu w o jny  koreańskiej, 
fak ty , k tó re  obala ją ca łko
w ic ie  oszczercze tw ie rdze
nie , Lodge‘a, jakoby  Z w ią 
zek Radziecki i Chińska Re
pub lika  Ludowa zaintereso
wane były w te j wojnie. F akty 
te dowodzą, że oświadczenie 
Lodge‘a stanowi zw ykle powtó
rzenie analogicznej oszczerczej 
dekla rac ji Achesona podczas 
pierwszej części V I I  sesji oraz 
przedstaw iciela A n g lii L loyda, 
k tó ry  w tó row a ł Achesonowi.

W idzim y więc, że Lodge nie 
zabłysnął oryginalnością, czer
piąc w  całości nie ty lk o  swe m y
śli, lecz nawet słowa, dowody 
i argum enty z arch iw um  ame
rykańskich kó ł rządzących t  
czasów Trumana-Achesona.

Jakko lw iek oskarżenie K o
reańskiej R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej o agresywne 
działania jest b itą  kartą, podo
bnie ja k  próby obarczenia C h iń 
skie j R epub lik i Ludowej i 
Zw iązku Radzieckiego odpowie
dzialnością za wybuch i trw a 
nie w o jny w  Kore i, przedstaw i
ciele USA wciąż jeszcze posłu
gują się tak im i kartam i. K on
tynu u ją  oni w  ten sposób swe 
próby oszukania narodów w  ce
lu ukryc ia  przed n im i rzeczyw i
stych in ic ja to rów  w o jny w  Ko
rei, przedstaw iając sprawę w  
ten sposób, te  to nie oni za
a takow ali Koreę północną, nie 
oni są agresorami, ja k  jest w  
rzeczywistości, lecz jakoby pro
w adzili w o jnę obronną przeciw
ko „agresorowi z Korei północ
nej“ , z k tórą współdzia łają rze
komo Związek Radziecki i C h iń 
ska Republika Ludowa.

(Dalszy ciąg przemówienia  
m in is tra  Wyszyńskiego podamy  
w ju trze jszym numerze).

Obrady Komisji Politycznej ONZ
(f) NOW Y JORK (PAP). Na 

poniedziałkowym  posiedzeniu 
popołudniowym  K om is ji P o li
tycznej, obradującej nad proble
mem koreańskim , przem awiał 
szef delegacji radzieckiej m in i
ster Wyszyński.

Przem ówienie m in is tra  spraw 
zagranicznych ZSRR oczekiwane 
było z w ie lk im  zainteresowa
niem. Fotele delegatów, loże 
prasowe oraz galerie dla pu
bliczności były na długo przed 
rozpoczęciem posiedzenia w ype ł
nione do ostatniego miejsca. 

Pragnąc osłabić wrażenie,

rzyńską, zbójecką wojnę.

pro jektu  -Układu o rozejm ie w  
K 0re i — strona amerykańska 
un iem ożliw iła  zawarcie tego 
układu. Jednocześnie rząd ame
rykański wzmógł barbarzyńskie 
na lo ty swego lo tn ic tw a  na Ko
reę oraz inw azję swych samolo
tów  wojskow ych do obszaru po
wietrznego Chin dla bombardo
wania, ostrzeliwania i m ordo
wania chińskie j ludności c y w il
nej.

kać okrzepłe pod względem m i 
lita rn y m  Niem cy przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu. W 
tym  k ie ru n ku  n iem a ły b y ł też 
w ys iłek  obecnego sekretarza 
stanu USA, Johna Fostera D u l
lesa. '

O agresywnych planach i  za
m iarach am erykańskich k ó ł rzą
dzących świadczy również o- 
świadczenie Dullesa z dn ia 26 
lutego br. w K o m is ji Spraw Za
granicznych Izby  Repreżentan-

sku strony koreańsko-chińskiej, am erykański pode jm uje szereg 
osiągnięte zostało w  Panm un- i k rokow  zm ierzających do rea 
dżonie porozumienie co do j hzacji p lanu dalszego rozszerze- 
w szystkich praw ie a r^ k u ló w  1 ma w o jn y  na D a lek im  Wscho-

N ie poprzestając na k o n ty - tów, zaw ierające oszczercze w y - 
nuowaniu w o jn y  w  Kore i, rząd j pady pod adresem ZSRR i  k ra -

1 jó w  dem okracji ludowej. Dowo
dzi tego również cała prok lam o
wana przez obecny D e p a r t 
ment Stanu p o lityka  tzw. „w y 

kę w  odniesieniu do w o j
ny koreańskie j i czerwonych 
Chin, opartą na nowej koncep
c ji“ . U podstaw te j „now e j kon
cepcji“  Ipży pian wzmożenia na
cisku m ilita rnego i ekonomicz
nego na Chiny „na froncie wod
nym “  w  celu przeniesienia pun
k tu  ciężkości w a ik i przeciwko 
Chińskie j Republice Ludowej z 
lądu na morze.

Cel tej tzw, „now e j koncep
c ji“  polega na tym , by, ja k  do- j paści na Koreę północną. Jawne 
nosi prasa amerykańska, „prze-1 pogróżki ze strony k l i k i , lis y n - 
ch}vycić in ic ja tyw ę  w  swe ręce | manowskie.i, że skończy z Ko- 
i wywrzeć agresywny nacisk e- j reą północną, z lik w id u je  ją  i— 
konomiczny, m ilita rn y  i psycho-! ja k  pisał L i  Syn M an do pro fe -

jest udzielenie mu pomocy m il i
ta rne j. Wobec nowego ' oszczer
czego oświadczenia Lodge‘a 
zmuszony jestem przypomnieć 
te fak ty .

Cóż to za fakty?
1. Liczne wystąp ienia L i Syn 

Mana, Czo B ion Oka, m in is trów  
po łudniow o -  koreańskich Sin 
Sen Mo, K im  I  Sęka, K w on Syn 
Jera i  innych, k tó rzy  otwarcie 
m ów ili o przygotow yw aniu na-

pow inn i spokojnie pracować w 
W aszyngtonie i  Nowym  Jorku, 
a on, L i Syn Man, będzie p ra 
cował w  Seulu i Tokio, dążąc 
do tego samego celu: „oczysz
czenia k ra ju  i  zaprowadzenia 
porządku we w łasnym  dom u“ . 
Am basador K ore i po łudniow ej 
w  USA Czo B ion Ok zako
m un ikow a ł ze swej s trony O li-  
verow i o plan ie zagarnięcia K o 
re i północnej p rzy pomocy siły 
zbro jne j. W iadomo również, że 
po łudniow o -  koreańskie w o j
ska lisynm anow skie usiłow ały 
zrealizować te p lany w  ciągu 
całego 1949 roku  i części 1950 
roku, aż do początku w o jn y  w  
Korei.

2. W spółdziałanie ze strony 
dowództwa i rządu am erykań
skiego z L i Syn M anem w p rzy 
gotowaniu po łudniow ych K o
reańczyków do zaatakowania

daną próbę udzielenia odpowie
dzi na nieodparte oskarżenia, za
warte w tym  przemówieniu. B la 
de i beztreściwe przemówienie 
Lodge‘a trw a ło  zaledwie k ilka  
m inut, przy czym mówca zakoń
czył je tak niezręcznie, że prze
wodniczący K om is ji nie spo
strzegł nawet, że przemówienie 
jest skończone i przez dłuższy 
czas panowała na sali k ło po tliw a  
cisza...

Po przem ówieniu Lodge‘a, 
przewodniczący K om is ji M uniz 
zaproponował, aby lista m ów
ców' w  sprawne koreańskiej zo
stała zam knięta dnia 3 marca 
o godz. 6 wieczorem. Za propo
zycją M uniza k ry ło  się jawne

Propozycja ta zmierzała rów no
cześnie do tego, by un iem ożliw ić 
powzięcie uchwał, zm ierzających 
do natychmiastowego położenia 
kresu w ojn ie  w K ore i i poko
jowego uregulowania problem u 
koreańskiego.

Szef delegacji radzieckiej m in. 
W yszyński wypow iedzia ł się 
przeciwko propozycji przewod
niczącego Kom is ji.

W istocie rzeczy—  oświadczy! 
mówca — dyskusja nasza jesz
cze dotychczas nie rozw inęła się. 
I oto w  chw ili, gdy dopiero zb li
żamy się do wyjaśnien ia  wszel
kich m ożliwych propozycji, ma
jących na celu uregulowanie 
problem u koreańskiego w  du 
chu pokoju i spraw iedliwości —< 
w p ływ a wniosek, przew idujący 
zamknięcie lis ty  m ówców już  w  
dniu 3 marca.

Delegacja radziecka uważa, że 
tego rodzaju wniosek jest nie
słuszny i że zmierza do ograni
czenia dyskusji w  tak  niezwykle 
ważnej sprawie. Byłoby to 
sprzeczne z zasadami, k tó ry m i 
pow inniśm y się kierować, a m ia
nowicie z dążeniem do zakoń
czenia w o jny, do u trw a len ia  po
ko ju  i przywrócenia pokoju na 
D a lekim  Wschodzie.

Po przem ówieniu m in. W y
szyńskiego odbyło się głosowa
nie, w w yn iku  którego większo-

dążenie b loku am erykańsko-an- [ ścią 40 głosów przyjęto wniosek, 
gielskiego do storpedowania dy- | poparty przez de’egację radziec- 
skusji nad problemem koreań- | ką, a przew idujący zamknięcie 
sk in i w  K om is ji P o lityczn e j.! lis ty  mówców dnia 4 marca,



, Z I KRAJOWEGO ZJAZDU 
S POŁDZ! ELCZOŚCI PR O I ) U K C Y J N EJ

( f ra g m e n ty  przemówień w dyskusj i)
F R A N C IS Z E K  N O W IC K I

przewodniczący Spółdzielni Produk
c y jn e j w Szezawienku w w oj. 

wrocławskim

Proszę Kolegów! Chciałem 
się chw ilkę  zatrzymać nad je d 
nym  zasadniczym zagadnieniem, J !ac; 
tak ważnym, a tak mało dziś 1 ’’a'' 
na naszym Kongresie porusza
nym , Jest to zagadnienie zasad
nicze dla spółdzielni p ro du kcy j
nej, m ianow icie zagadnienie ho
dow li.

Hodowla bydła, świń, hodowla 
drob iu, ryb, to jest cała masa 
mięsa, tłuszczu, zawarta n iby w 
jednym  słowie: hodowla.

M usim y się nad tym  zagad
nieniem  zastanowić i to zagad
nien ie rozpracować tak, ażeby 
ono było  w naszych spółdziel- i •

przodownica pracy Ta kobieta 
do ch w ili założenia spółdzielni 
p rodukcy jne j m iała działkę i 
pracowała na te j działce, mę
czyła się, rob iła  w dzień i w 
nocy Dlaczego? Dlatego, że k u 
łacy nie chcie li je j pomóc zao- 
ać pola, bo była biedna, a 

biedniacy nie m ie li konia żeby 
je j pomóc. Musiała sama szpad
lem kopać ziemię, żeby dla dzie
ci m ieć chleb. Dziś ta kobieta 
kolosalnie zyskała, dzięki swojej 
wydajności pracy w spółdzielni 
p rodukcyjne j. Ta kobieta jedno
cześnie przysparza dużo nasze
mu Państwu. Można stw ierdzić, 
że kobieta w naszym państwie 
jest nieodzownym pomocnikiem 
w  budowie socjalizm u (oklaski). \ 

Nie wstydzę się dziś przyznać.

ne zboże a inn i — zboże pełne 
chwastów. M ie liśm y z ba psze
nicy ja re j 22 q, żyta — 26 q, 
owsa —- 19 q. a ziem niaków z 
ha było do 200 q. Sprzątnąć 
to wydawało się trudne i ku 
łacy cieszyli się, że przepadnie. 
Tymczasem m yśmy w z ię li się 
do pracy, wszystkie ziem niaki 
zadołowaliśmy, oddaliśm y pań
stwu w ielekroć więcej niż się 
należało i jeszcze dla nas do
syć .zostało — dla hodow li i 
jeszcze się sprzedawało (okla
ski).

W 1952 r. wybudowaliśm y o- 
borę i w g rudn iu  zaprowadzi
liśm y hodowlę. M am y 11 krów

j 0 lepszą jakość robót j 
remontowo-budowlanych

(£) W Jeleniej Górze obrado- 
| w a ł ostatnio k ra jo w y  zjazd dy- 
; rek to rów  wojew ódzkich zarzą
dów m ie jsk ich  przedsiębiorstw  

| rem ontowo-budow lanych.
| Jako na decydujący czynnik 
i w  dalszym uspraw nieniu dzia- 
i ła lności M PRB w  służbie mas 
pracujących wskazano na roz
w ój socjalistycznego współza
wodn ictw a pracy wśród załóg 
m ie jsk ich  przedsiębiorstw re 
m ontowo-budow lanych. P iękny
m i osiągnięciami w  te j dziedzi
nie szczyci się M PRB w  Jele
nie j Górze, które  jedno z p ie rw 
szych w  k ra ju  w prowadziło w 
ub. roku  nową form ę współ
zawodnictwa. polegającą na 
podpisywaniu tzw. lis tów  gwa
rancyjnych. W spółzawodnictwo 
to przyczyn iło s i ę  do przedter-

P o w a ż n a  d ź w i g n i a  
r o z w o j u  g o s p o d a r k i  r o l n e j

Witold KuczyńskiJak najszersze upowszechnię- I 
nie postępowych metod uprawy | 
i nawożenia gleby, racjonalnego j
żywienia i pielęgnacji zw ierząt i niu chłopów pracujących postę- I w yn ik  tego doświadczenia. Aby 
ospodarskich. upowszechnienie ; powymi metodami gospodarko | zwiększyć ilość m io tów  od m a-

1 P rzykłady te m ów ią o tym , że c iory, spółdzielcy 
wieś odczuwa duży głód wiedzy ' 
rolniczej.

metod, opartych na dorobku na 
szej nauki i osiągnięciach przo
dującej nauki i p ra k tyk i ro l
niczej Zw iązku Radzieckiego — 
jest jednym  z w arunków  u ru 
chomienia olbrzym ich rezerw 
tkw iących w naszym roln ictw ie.

Nie należą wcale do w y ją tków  j oprosieniu.

przeprowadzić próbę wczesnego 
kryc ia  m acior na 3 i 4 dzień po

W pow. Hrubieszów, woj. lu 
belskie, po wysłuchaniu poga

takie  gromady, ja k  M ariam pol. 
pow. Biała Podlaska, (woj. lu
bełskie); Stary Myszyniec, pow j danek lek to rów  na tem at „Jak 

Rezerwy te znajdują się nie i Ostrołęka (woj. warszawskie) j przygotować dobrą kiszonkę" 
ty lko  w  sektorze indyw idua lne j j  i w iele innych, gdzie pogadanki i oraz ja k  w p ływ a na mleczność

lekto rów  upowszechniania w ;e- j karm ienie krów  kiszonką, człon-

mlecznych. hodujem y 20 świń, i m inowego wykonania robót i 
mamy 4 maciory. 5 sztuk pa- | podnoszenia jakości pracy, przy

niach po prostu "zagadnieniem | f  « trzym aliśm y zboża ty lk o  1.60
1 kg na dn iówkę obrachunkową 
oraz 24 zł w pieniądzach. Skąd

przykład, ja k i b y ł w k ład  na
szych kobiet. Na 16.000 dniówek

W  naszą hodowlę «R achunkow ych 38 procent 
I w ypracow ały kobiety.

Zagadnienie m łodzieży w  te
renie m usim y stawiać na ostrzu

centra lnym , zagadnieniem w  o- 
góle najważniejszym .

Obecnie w  naszej spółdzielni 
wszystkich k rów  w oborze ma
m y 106 (oklaski). Do tych 106 
sztuk nie doszliśmy od razu. 
To nie jest dorobek jednego 
roku. To już jest dorobek 4 
la t pracy.

To nie jest takie  proste, jakby 
komuś mogło się wydawać. 
Ogromna część jest wyhodowa
na od tych krów , k tóre da li 
członkowie jako w k łady. Od 
■wkładów trzeba zaczynać budo
wlę spółdzielni i rozw ijać ho
dowlę (oklaski).

W  naszą hodowlę wkładam y 
bardzo dużo pracy i to nie ty lko  
m y sami. M y nie jesteśmy od
osobnieni
■wkłada dużo pracy Wyższa 
Szkoła Rolnicza we W rocła
w iu , w  naszą hodowlę du
żo pracy w ło ży li pracow ni
cy Ins ty tu tu  Ekonom iki R o l
ne j w  Warszawie. Chodzi ta k 
że o naukowe norm y pracy, 
o nową organizację pracy, ó- 
pa rtą  na naszym przykładzie. 
Uważamy, że nasze doświadcze
nia  pow inny się przy jąć w  ca
łe j Polsce we wszystkich spół
dzielniach (oklaski).

Należy przytoczyć pewne da
ne z dwóch lub  trzech la t. Otóż 
w  l-oku 1951 przeciętna w yd a j
ność na 1 krow ę (rocznie) w y 
nosiła 2.266 litró w .

W  r. 1S52 od naszych k ró w  
osiągnęliśmy 158.000 litró w . 
Przeciętna roczna już  nam dała 
2.880 litró w . P rzy tak ie j w yd a j
ności jest ła tw o  wykonać obo
w iązkow e dostawy w  ilości 17 
tys. litró w . Dla k lasy rob o tn i
czej z czerwonego W ałbrzycha 
oddaliśm y wszystko m leko ja 
k ie  u nas pozostało po pokryc iu  
w łasnych potrzeb (oklaski). Je
żeli m ów im y o wydajności to 
trudno nie wspomnieć o lu 
dziach. Weźmy taką wdowę 
Obrończak — kobietę, k tó 
ra  pracowała i pracuje przez 
3 la ta  w  oborze. W  ub. ro 
ku  od sztuk i osiągnęła 3.500 
litró w  m leka (oklaski). To jest

j mamy pieniądze? M iło  m i było 
| usłyszeć w  referacie, że hodow- 
; la nasza dała pół m iliona zł. Tc 
| pół m iliona  zł to jest pieniądz, 
k tó ry  idzie bezpośrednio do kie - 

| szeni członków spółdzielni, na- 
: tom iast z p roduktów  korzysta 
I klasa robotnicza (oklaski).

Jeżeli chodzi o dostawy obo- 
! wiązkowe, to zamiast 4 ton do- 
i starczyliśm y Państwu 16 ton 
! mięsa.

Na naszym dzisiejszym Z jeź- 
! dzie w ystąp iło  bardzo w iele ko
biet. Z naszej spółdzielni p ro-

siemy dla państwa, 
prosiąt mam y 60.

Dostaliśm y w nagrodę sztan
dar przechodni oraz 5.000 zł 
nagrody (oklaski  
;tarać sztandaru

obniżce kosztów

z naszej spółdzielni (oklaski).
Ja byłam  b 

najm łodszych la t 
ciężko, w yzyskiw a ł 
nowie, wyciąga li ostatnie

m ałych j jednoczesnej 
własnych.

Do te j fo rm y współzawodni
ctwa przystępują coraz liczn ie j 

Będziemy się \ załogi M PRB na terenie całego 
nie wypuścić kra ju .

Omówiono również rozwój 
% kobietą. Od : ruchu rac jona lizac ji wśród za

pracowałam i łóg M PRB oraz stosowanie no- 
mnie pa- j wych przodujących metod p ra

cy i stałej m echanizacji robótsiły. i
W 19 roku, po w o jn ie  św iato- ¡rem ontow o-budow lanych 
wej, mój  ̂mąż by ł delegatem ; Podczas obrad wskazano tak - 
Zw iązku Zawodowego i jeździł | że na konieczność zacieśnienia 
do Lub lina . Dziedzicowi nie j współpracy z radam i narodo-

pracy po-Podobało się, żeby fo rn a l, jeż- ! w ym i oraz wzmożenia
dził do Lub lina , żeby bunto 
w a ł łudzi. Jak przyszedł nowy 
rok, to w yp isa ł te rm ina tkę  — 
szukaj Chleba. Mąż obszedł !

j lityczno-wychow awcze j wśród 
i załóg przedsiębiorstw  dla m obr 
lizowanla robotników . (PAP)

dukcy jne j możemy przytoczyć j wszystkie m a ją tk i, ale dziedzi- j

gospodarki chłopskiej, ale rów  
nież i w sektorze gospodarki so
cja listycznej. Nawet w  przodu
jących spółdzielniach produk
cy jnych i PGR-ach istn ie ją  
jeszcze poważne możliwości 
podniesienia plonów i rozwoju 
hodowli.

Wskazywać, zarówno chłopom 
gospodarującym indyw idualn ie , 
ja k  i członkom spółdzielni pro
dukcyjnych środki i sposoby 
uruchom ienia tych rezerw, po
móc im przezwyciężać stare, 
konserwatywne naw yki — oto 
ważne zadanie naszej propagan
dy rolniczej.

dzy ro ln icze j ściągają niemal kow ie spółdzielni produkcyjnych
wszystkich dorosłych mieszkań
ców wsi. Na 300 w ykładów  w y
głoszonych w  styczniu br. w 
spółdzielniach produkcyjnych 
woj. rzeszowskiego — przeoięt- 
na frekwencja wynosiła 90 osób.

Cichobórz, Ż n ia tyń  i D łużniów 
przyspieszyli decyzję wybudo
wania silosów i przygotowali 
kiszonkę na zimę. Pod wpływem  
tych pogadanek, w ie lu chłopów 
z różnych gromad -tego powiatu

Regularnie, zawsze przy peł- i m. in. 26 gospodarzy z gromady 
nej sali odbywają się w ykłady i Moniatycze, 42 z Nowosiółek i 

p rodukcyjne j L i- | zadolowało na zimę Uście bura- i 
czane.

Szczególnym powodzeniem

w spółdzielni
nowiec (pow. Starogard, woj. 
Gdańsk). I niewiele decyzji do-

Uchwała Prezydium Rządu w 
sprawie upowszechnienia w ie
dzy rolniczej nadała propagan
dzie ro ln icze j konkretne ramy 
organizacyjne. Powołany został, , dzielni.

przekonsultowania ich z lekto
rem upowszechniania wiedzy 
rolniczej, M ichałem  Szandurą. 
wykładowcą Szkoły Rolniczej 
w Owidzu. Dla spółdzielców z 
Linowca w yk łady  i rady Szan- 
dury stały się czymś nieodłącz
nym od codziennego życia spół

ce pracy m u nie dawali. M u 
sie liśm y jechać do F ranc ji. 10 
la t ciężko pracowałam  na ka 
w a łek Chleba, bo Francuzi 
darm o nic nie dadzą. Tam  trze
ba ciężko pracować •— po pro-

120-osobowy zespól 
” arlyslyczny budowlanych 

w Szczecinie

j noża. Z młodzieżą m usim y roz- J stu każdą żyłeczkę wyciągać, 
mawiać, m usim y obcować, że- | M am  64 lata, a doczekałam ,

j by młodzież tak ja k  m y wszy- j się jeszcze dobrych czasów, do- zespół pieśni i tań 
| scy wczuwała się w  zagadnienia | czekałam się spółdzielni, w ięc I cy młodzież robotniczą przed- 
I spółdzielczości p rodukcy jne j na | pracuję rzetelnie —- jestem | siębiorstw  budowlanych. Zespół 
' wsi, żeby dawała nam przyk ład j przodownicą pracy (ok lask i) . j posiada chór, solistów, o rk ie - 
swego patrio tyzm u i um iłow a- i Przepracowałam  150 dniówek

(f) Przy K lub ie . Robotniczym 
Pracow ników  B udow nictw a w 
Szczecinie powstał 120-osobowy 

ańca, skup ia ją
cy

nia naszej Ojczyzny, 
wciągać młodzież do pracy 
spółdzielniach p rodukcyjnych 

Trzeba młodzieży stworzyć 
w a run k i, żeby uczyła się na 
traktorzystów , trzeba te j m ło 
dzieży na każdym  k roku  poma
gać.

J Ó Z E F A  R O S O L O W S K A
c z ło n k in i s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e ! 
S w ie c iew o  D uże, pow . K ra ś n ik , 

w o j. lu b e ls k ie

Chcę opowiedzieć o naszej 
spółdzielni, k tóra zawiązała się 
w przeszłym roku. M yśm y pod

począwszy od M in isterstw a Rol
nictwa, a skończywszy na po
wiatach, specjalny aparat eta
towy, powstały w wojewódz
twach i powiatach grupy lek
torów  upowszechniania wiedzy 
rolniczej, rozw inięto szeroką 
działalność wydawniczą.

W ykłady i pogadanki blisko 
3-tysięcznej rzeszy lektorów, 
specjalistów ro ln ic tw a , agrono
mów, zootechników itp., obej
m ują w br. około 2 tys. spół
dzieln i produkcyjnych i przeszło 
5.300 gromad.

Przebieg upowszechniania 
wiedzy ro ln icze j w  okresie je-

tyczącyeh zespołowej gospodar- i cieszą się te w yk łady  i pogadan- 
j ki podejm ują spółdzielcy bez j k i. k tóre ilustrow ane są tem a

tycznie zw iązanym i z ich treścią 
pokazami film o w ym i, względnie 
przezroczami. Z reguły niemal 
na pogadankach i wykładach 
połączonych z w yśw ietlaniem  
film ów , frekw encja  jest co n a j
m nie j dw ukro tn ie  wyższa niż 
zwykle.

Wśród film ów , k tóre zdobyły 
sobie powszechne uznanie chło
pów, można w ym ien ić tak ie  ja k : 
wychów kaczek, nasiennictwo, 
racjonalna orka, przedzimowa 
uprawa ro li, itp . W ciągu dwóch 
miesięcy br. odbyło się około 7 
tys. pokazów film ow ych , które 
obejrzało około pół m iliona 
w ie jsk ich widzów.

P rzykłady te mówią o tym . 
ja k  upowszechnianie wiedzy

Pogadanki Ireny C iborow
skiej, wykładowcy Państwowe
go Technikum  Hodowlanego w 
Jeleniej Górze, która jako lek
tor upowszechniania wiedzy ro l
niczej prowadzi i w yk łady w 

| spółdzielni produkcyjne j Godu- 
| szyn (pow. Jelenia Góra, woj. 
wrocławskie), w zbudziły duże 
zainteresowanie spółdzielców.

strę, 20-osobowy balet oraz te r- 
M usim y J obrachunkowych (oklaski). Za- cet i sekstet żeński, pracujące | sienno-zimowym" dostarcza wie- 
•racy w  | rob iłam : 5 q  pszenicy, 4 żyta, 6 j pod opieką fachowych in s tru k - j le cennych przykładów, m ówią-

torów. (PAP). i cych o rosnącym zainteresowa-,jęczmienia i  4 owsa. D o . tego 
dochodzi 24 q ziem niaków, pa
stw isko i koniczyna na siano, 
bo mam śliczną krowę. A  cu
k ru  to zapracowałam 50 kg. 
Będę pracowała ile  s ił starczy, 
bo wiem, że co zarobię, to mo
je. A  ja k  na stare la ta  nie 
będę mogła pracować, to m i 
dadzą zapomogę. Więc starych 
la t nie boję się. Będę praco
wać, dopóki będę mogła 
(oklaski).

Teraz chcę powiedzieć: Niech 
żyje kochany nasz Wódz Bole-

W yklady C iborowskie j na te - j 
mat osiągnięć nauk i w  dziedzi- ! ro ln icze j podnosi poziom gospo- 
nie hodow li spowodowały, że I da rk i chłopów indyw idua lnych 
spółdzielcy chcąc uzyskać w ię k - j a tym  samym przyczynia się do 
szą ilość i żywotność prosiąt z j zrozumienia przez nich wyższo-
jednego m iotu, rozpoczęli k ryc ie  
m acior dwoma knu ram i, sto
sując odpowiednie żyw ienie tych 
macior. Obecnie czekają na

ści gospodarki zespołowej nad 
gospodarką indyw idualną.

*

chodzili bojowo. Do nas wystę- \ s ław  B ie ru t (Długotrwale  o/clfi-
powano z s iekieram i, kosami, 
rzucano się pod tra k to ry . Ale, 
że trak to rzyśc i b y li bo jow i, więc 
to nie pomogło.

M y kob ie ty pracowałyśm y, 
ile  by ło  s ił. Pszenicę m ie liśm y 
ja k  perła, śliczną, k łosy ja k  
barany... (oklaski). W ięc "ludzie 
się przekonali, że w  spółdzie l
n i jest dobrze, że m am y ślicz-

Przodujący spawacz huty „Karol*

ski. Głosy; Niech żyje. Zebrani 
powstaiuszy skandują B ie-rut,  
Bie-rut).

Niech żyje Związek Radziec
k i, co nas oca lił z jarzm a h it le 
rowskiego (Glosy: Niech żyje 
Zebrani powstawszy skandują \ 
Sta-lin, Sta-lin. Oklaski.  Glos: 
Niech i in ą  przodownice pracy 
Glosy: Niech żyją. Oklaski).

Zakończenie konferencji twórco u liniowych
(f) W drugim  

I Ogólnopolskiej 
Twórców  Ludowych 
K u ltu ry  i Sztuki W. Sokorski 
udekorował krzyżam i zasługi 
następujących twórców : Felicję 
Curyłow ą m alarkę z Zalipia, 
M arię  G w arkow ą koronczarkę 
ze Śląska Cieszyńskiego, S tan i
sława Pastuszkiewicza garnca
rza z Iłż y  oraz Leona Necla 
garncarza z powiatu kartusk ie
go. W ielu twórców otrzymało 
nagrody pieniężne.

W ożywionej dyskusji nad

dniu obrad | wygłoszonymi w  pierwszym 
Konferencji j dniu obrad re fera tam i twórcy 

m in is te r ! ludow i opow iadali o swej pra- 
I cy, o opiece Państwa Ludowego 

nad ich sztuką, a jednocześnie 
przypom inali sanacyjne czasy 
wyzysku i upadku sztuki ludo
wej.

Dyskusję podsumował dyrek
tor Centralnego Zarządu Ins ty
tu c ji Sztuk Plastycznych L. M o
tyka. S tw ie rdz ił on, iż bogaty 
m ateriał, zaw arty w wypow ie
dziach uczestników obrad sta
nie się przedmiotem szczegóło

wej analizy ze strony resortu 
i że dopomoże on do pokonania 
niedociągnięć organizacyjnych 
na odcinku sztuki ludowej. Na 
zakończenie dyrekto r Motyka 
wezwał tw órców  ludowych do 
śmiałego sięgnięcia po nową 
socjalistyczną tematykę, aby 
służyła ona walce o pokój i 
socjalizm.

Na zakończenie konferencja 
przyjęła szereg wniosków zmie
rzających do stworzenia najod
powiedniejszych w arunków  roz
w o ju  twórczości ludowej. (PAP)

Trzeba jednak powiedzieć, że j 
w iele jeszcze prezydiów rad na- 
rodowych nie docenia wagi upo- i 
wszechniania wiedzy ro ln icze j i 
k tóra jest ważnym środkiem  w 
walce o wzrost p rodukc ji ro ln i-  | 
czej, o k u ltu rę  ro lną a więc i w

w  tych powiatach wygłoszono 
zaledwie 27 proc. zaplanowanej 
ilości pogadanek i w yk ładów  
przewidzianych na okres jesien- 

. , no-zim owy, wystaw ia złe św ia - 
postanowiu j dectwo pracy prezydiom rad 

narodowych, w dziedzinie upo
wszechniania w iedzy rolniczej.

N ie lepie j jest w  większości 
pow iatów  woj. koszalińskiego. 
W ystarczy powiedzieć, że w tym  
województw ie wykonano zale
dw ie 30 proc. planowanej ilości 
pogadanek i wykładów.

,W  woj. szczecińskim obok 
przodującego pow iatu Pyrzyce, 
k tó ry  przekroczył swój pian po
gadanek i w ykładów , można 
wym ienić pow. G ryfice, gdzie 
do 15 lutego odbyło się zaledwie 
109 pogadanek i w ykładów  na 
296 zaplanowanych.

Szczególnie jaskraw y p rzy
kład bagatelizowania sprawy 

| upowszechniania wiedzy ro l-  
I niczej daje prezydium  PRN w  
i powiecie Tomaszów L u b e l- 
I ski. Prezydium to nie ty l -  
: ko nie in teresuje się ty m i 
I sprawami w ogóie, odrywa in - 
| spektora upowszechniania w ie- 
! dzy ro ln icze j od jego zawód o- 
i wych zajęć, ale u trudn ia  mu 
| również przeprowadzanie semi*
| nariów  lektorskich. W ypadki ta- 
j kie zdarzyły się m. in. 19 stycz- 
j nia i 3 lutego br.

Odrywanie, inspektorów upo- 
i wszechn;ania wiedzy ro ln icze j 
od ich codziennych obow iązków 

j jest z jaw iskiem  dość częstym i  
występuje nie ty lko  w powiede 
Tomaszów Lubelski. Można tu 
wym ienić niejednego inspektora 
(we W łodawie, woj. Lu b lin , w  
N iem odlinie , woj. Opole i w ie le  
innych), k tórych systematycznie 
zatrudnia się przy różnych pra
cach, ty lk o  nie przy tych, k tó re  
związane są z ich zasadniczymi 
obowiązkami zawodowymi. D la . 
tego też np. w  pow. W łodawa 
na 13 zaplanowanych w styczniu 
pogadanek odbyła się zaledwie 
jedna. Aparat film o w y  w  tym  
powiecie do połowy lutego stal 
bezczynnie.

*
Upowszechnianie wiedzy ro l

niczej wchodzi obecnie w nową 
fazę. Problem atyka pogadanek i  
wykładów , okresu wiosenno- 
letniego związana jest z ko le j-

walce o socjalistyczną przebudo- i nvrnj  bieżącym^, zadań ami
wę wsi. Obok w ojew ództw : rze- ro ln ic lw ie . „A gro techn ika  sie-
szowskiego. bydgoskiego, w a r- ; w ° w wiosennych“ . „W alka ze 
szawskiego, w  k tórych większość : stonką z emmaczaną“ , „W alka

K ob ie ty  pnlshie  -  w p ierwszych szeregach budown iczych socja lizmu

D ru g i aw ans S to b ik o w e j
K A TO W IC E  (Kor. w l) .  Sta

nisława Stobikowa jest zm ia
nowym  sztygarem sortow ni w 
kopaln i „E m inencja“ .

Droga do stanowiska sztygara 
zmianowego nie była kró tka

B y ło  to w roku 1946. Józef Zy- 
ber, ojciec S tobikowej. pracował 
w  tym  czasie w kop. „E m inen
c ja “ jako cieśla górniczy. N ie
raz w idzia ł, że córka nie bardzo 
jest zadowolona z dotychczaso
wej pracy, z układania torów 
kole jow ych. M yśla ł, ja kby  je j 
pomóc.

— Staśka, powiedz no, a może 
byś ty  tak poszła pracować na 
sortownię.

Chętnie by się zgodziła, ale 
ja k  w ie le innych kobiet m yśla
ła, że praca w kopaln i to ty lko  
'— dla mężczyzn.

Józef Zyber nam aw ia ł Staśkę 
k ilk a  dni, aż kiedyś w yb ra li się 
razem i przeszli przez bramę ko
pa ln i „E m inencja“

Stanisława Stobikowa zaczęła 
pracować jako  sortowaczka. Po
czątkowo oszołomił ją  gw ar i 
szum maszyn dużej ha li kopa l

nianej. Potem przyzw yczaiła się 
do tego. Praca nie spraw ia ła je j 
trudności, po lub iła  ją. Sortowa
ła węgiel na taśmach dokładnie, 
wiedząc, że przecież od tego za
leży jakość węgla, od tego zale
ży praca hut, fab ryk. S tan isła
wa Stobikowa była koleżeńska, 
pogodna, zawsze ochotna do 
pracy i do pomocy koleżan
kom. L u b iły  ją  wszyst
kie. Za zdyscyplinowanie, za do
brą, rzetelną pracę poważało ją 
k ie row n ictw o kopalni, organiza
cja party jna i rada zakładowa. 
Na Stobikową można było l i 
czyć.

W pierwszych miesiącach 1951 
roku wakowało miejsce przodo
wego w sortowni. Zazwyczaj na 
tym stanowisku stawiano męż
czyznę, ale tym  razem w ko
palni „E m inencja“  zrob ili ina
czej.

— Należy się to Stobikowej. 
Pracuje dobrze.

Stanisława Stobikowa została 
przodowym. To by ł je j p ie rw 
szy awans w życiu. Zresztą 
przodowym była, niedługo.

8 grudnia 1951 roku odbierała 
wzruszona z rąk dyrektora ko
paln i awans, drugi awans 
Awans na sztygara zmianowe
go sortowni. Pierwszy sztygar 
zm ianowy — kobieta w  kop 
„E m inencja“ .

Ojciec, Józef Zyber, cieśla gór
niczy, dum ny chodzi dzisiaj po 
„E m in en c ji“ . Jego córka S tani
sława jest sztygarem.

Trzeba .jeszcze dodać, że Sta
nisława Stobikowa w roku 195!) 
została odznaczona za osiągnię
cia w pracy zawodowej Srebr
nym Krzyżem Zasługi, a w ro
ku następnym dostała dyplom 
uznania za dobrą, rzetelną p ra
cę.

Stanisława Stobikowa jest za. 
dowolona z życia i z pracy. W i
dzi jasną przyszłość przed sobą 
i przed córką Tereską, która 
dzisia j chodzi do V klasy szko
ły powszechnej w Wełnowcu.

— Ona kiedyś zajdzie jeszcze 
wyżej niż ja — mówi — bę
dzie inżynierem  górniczym.

(Kon.)

'.eon Bartosiewicz jeden z najlepszych spawaczy huty ..Karol" w Wałbrzychu w  końcu u bie
głego roku wykonał zadania planu (¡-letniego Obecnie osiągu przeciętnie 200 procent normy

Foto CAF — Kuperman

prezydiów  PRN in teresuje się 
upowszechnianiem wiedzy ro ln i
czej, czuwa nad pracą grup le k 
torów, nad poziomem ich w y 
kładów  i pogadanek .— są i 
takie  województwa, w  których 
prezydia rad narodowych za
gadnieniu temu nie poświęcają 
dostatecznej uwagi. W w ielu po
w iatach w ojew ództw  koszaliń
skiego, szczecińskiego, w roc ław 
skiego, białostockiego i lube l
skiego, nie przeprowadzono na
wet połowy zaplanowanej ilości 
pogadanek i wykładów . Np. w 
czterech powiatach woj. w ro 
cławskiego (Trzebnica, Świdnica. 
Ząbkowice i W rocław) na zapla
nowanych 1412 pogadanek i w y
kładów. do 15 lutego odbyło się 
ich ty lk o  388. A są to przecież 
pow ia ty w dużej mierze uspół- 
dzielezone. gdzie sprawa upo
wszechniania wiedzy rolniczej 
jest m. in. sprawą gospodarczego 
i organizacyjnego umocnisnia 
istn ie jących spółdzielni Fakt, że

z pryszczycą“ , „Jak dobrze prze
prowadzić sianokosy" — oto 
niektóre tematy przewidziane 
na najbliższe miesiące. Zapozna
n i  chłopów pracujących z tym , 
co na ten temat m ówi nauka, 
co przynoszą w te j dziedzinie 
doświadczenia nasze i Zw iązku 
Radzieckiego ma niezm iernie 
ważne zna czen i w walce o 
wzrost produkcji rolniczej.

S taje się rzeczą konieczną, by 
wszystkie prezyd a pow iatowych 
i wojewódzkich rad narodowych 
zagadnieniom upowszechnienia 
wiedzy rolnicze j poświęcały, 
więcej niż dotychczas uwagi.

Trzeba wreszcie żeby sprawą 
upowszechniania w edzy  ro ln i
czej poważniej zan teresow ały 
się wojewódzkie, pow iatowe 1 
gminne kom ite ty partyjne. Upo
wszechnianie w :edzy ro ln icze j 
jest bowiem jednym z istotnych 
elementów w a lk i o wzrost pro
dukc ji ro lne j i w a lk i o socjali
styczną przebudowę wsi.

W poszukiwaniu towaru i „źródeł zdecentralizowanych“
Można obejść dziś w iele skle

pów w Warszawie sprzedających 
a rty k u ły  gospodarstwa domowe
go, a sklepów tych jest sporo, 
lecz blaszanych haczyków do 
zawieszania obrazów na ścia
nach, zakupić nie można. Nie 
ma.

Dziś jest „prob lem  haczyków 
do obrazów“  wczoraj by ł „p ro - 

| blem zmywaka drucianego do 
| czyszczenia garnków “ , kiedy 
indzie j is tn ia ł „prob lem  deski 
do k ra jan ia  mięsa“ .

Problem  ten, ja k  widać, zmie
nia ty lk o  nazwę — ale nie zni
ka. Treść jego pozostaje ta sa- 
sama: handel nie dostarcza na-

szawscy zaopatrzeniowcy MHD, 
WSS, PDT i „Spó lnoty P racy“ 
jeżdżą do W rocław ia, K rakowa. 
Białegostoku i gdzie indzie j i 
przywożą tow ary produkowane 
przez tam tejszy przemysł tere
nowy, lub  spółdzielnie pracy. 
W iele z tych tow arów  jednakże 
mogłoby być przecież produko
wanych w Warszawie.

Swoje „podróże k ra joznaw 
cze“  zaopatrzeniowcy warszaw
scy tłumaczą brakiem  poszuki
wanych tow arów  u producen
tów m iejscowych.

W pogoni za towarem  przed
siębiorstwa handlowe s trac iły  z 
oczu konieczność kształtowania

9 5

A. W il K o w ski produkc ji są rzekome trudnoś-
----------------------------- | ci surowcowe przy jednoczes-

W ydzia łu Przemysłu obszerny j nym braku zainteresowania się 
wykaz a rtyku łó w  brakujących w j odpadami. W jeszcze innym  — 
sprzedaży, jednakże bez poda- j „trudności“  sprowadzają się do

bywcom szeregu drobnych co ! p rodukc ji m iejscowej drobnej 
prawda przedm iotów, ale prze- | wytwórczości stosownie do po-
cięż do życia koniecznych.

H a n d e l
p o w in ie n  ksz ta łto w a ć  
p ro d u k c ję  te re n o w ą

W ydział H andlu St.R.N. w y
dal w połowie ub. r. zarządze
nie nakładające na sklepy uspo
łecznione obowiązek prowadze
nia tzw. ka rt niezaspokojonego 
popytu. Przedsiębiorstwa deta
liczne obowiązane są do składa
nia w ydzia łow i wykazów a r ty 
ku łów  brakujących w sprzeda
ży. W ydzia ł w in s tru k c ji swo
je j w yjaśn ił, że wykazy te sta
nowić będą podstawę do rozpa

trzeb i upodobań ludności sto
licy.

I  to jest pierwszy powód 
braku w sprzedaży różnych 
drobnych a rtyku łó w  codzien
nego użytku.

P ro d u k c ja  te re n o w a  
odbiega od p o trzeb  
m ie jscow ego  ry n k u

W początkach grudnia ub. ro 
ku odbyła się w M ie jsk ie j K o 
m is ji P lanowania Gospodarcze
go narada przedstaw icie li drob
nego przemysłu terenowego, 
związków branżowych spółdziel
n i pracy, uspołecznionych

nia ilości żądanego towaru. M i
mo to wykaz znalazł odbicie 
w p rodukc ji przemysłu tereno
wego i spółdzielni pracy już  w
styczniu br.

G rudn iowa narada przerw a
ła d ługotrw ałe m ilczenie wokół 
zagadnienia „źródeł zdecentra
lizow anych“ . Rozwiała jedno
cześnie w sposób zupełnie w y
raźny fałszywy m it, k tó ry  przy
ją ł się wśród pracow ników  nie
k tórych ogniw  stołecznego apa
ratu handlu, że źródeł zakupów 
zdecentralizowanych należy po
szukiwać daleko od miejsca 
działalności przedsiębiorstwa 
handlowego.

niechęci stosowania p rodukcji 
nieseryjnej. Zw iązki branżowe 
nie dostrzegają, że ich odmowa 
jest równoznaczna z lekcewa
żeniem potrzeb świata pracy.

U m o w y  o b o w ią zu ją
M ówiąc o niesłusznej niechę

ci n iektórych zakładów prze
m ysłu terenowego i spółdzielni 
pracy do wprowadzania do pro
dukc ji nowych asortym entów, 
należy również poruszyć spra
wę łam ania przez niektóre 
przedsiębiorstwa handlowe u- 
mów z producentem.

Tego rodzaju gorzkie doświad
czenie zdobył w ub. roku Zw ią -

we i oparcia ich o faktyczne po
trzeby ludności.

Póki zasada ta nie stanie się 
podstawą współpracy między 
przemysłem terenowym, a 
przedsiębiorstwami hand low y- 

! mi, poty będą powstawać z je d - 
| nej strony rem anenty ham ują - 
! ce produkcję, a z d rug ie j — 
brak w sprzedaży a rty k u łó w  
poszukiwanych przez nabyw 
ców.

N a b y w c y  czeka ją  
na d ro b ia zg i 

po trzebne  do życia

Aparat handlu uspołecznio
nego, chcąc w ypełn ić  swoje za
dania wobec nabywców, walczy 
obecnie o rozszerzenie asorty
mentu sprzedawanych towarów . 
W walce te j ważnym zapleczem 
towarow ym  jest państwowy

Nowe życie K aro liny Zgodzińskiej
GDANSK (kor

w alnym  zebraniu
koławl.) Gdy na iwodniczącą miejscowego 

spółdzielni w  gospodyń w ie jskich.
Gnojewie (pow. M albork) sp ó ł- ! K o ło  to liczy 20 członkiń i 
dzielcy przystąpili do wyboru j pracuje aktywnie. Nie ma waż-
zarządu, padła m. in. kandyda
tu ra  tow. K a ro lin y  Zgodziń- 
słciej. Jednomyślnie została ona 
w ybrana członkiem  zarządu. 
Obowiązek ja k i nałożyli na nią  
spółdzielcy spełnia ku  zadowo
len iu  ogółu członków, a jedno
cześnie rzetelnie pracuje na ze
społowym 1 gospodarstwie.

Dobrze pielęgnuje powierzone 
je j opiece 10 spółdzielczych 
krów . Wieczorem * n ie zawsze 
ma wmlne, bo to zebranie za
rządu spółdzielni, to znowu z 
członkam i koła gospodyń w ie j
skich trzeba om ówić to i owo. 
Jest przecież Zgodzińska prze-

niejszej pracy w  spółdzielni, w 
k tó re j kobiety nie b ra łyby u- 
działu.

O fiarności i przyw iązania do 
spółdzielni p rodukcy jne j nau
czyło Zgodzińską życie. W ze
społowej gospodarce znalazła 
dobrobyt, czuje się pe łnowar
tościowym  człow iekiem , nie to 
co dawniej...

N ie litościw e było  dla n ie j ży
cie w  jaśniepańskiej przedwrze- 
śniowej Polsce. W  poszukiwaniu 
chleba w yjecha ła w  1923 r. do 
F ranc ji. Lecz głód i wyzysk by
ty  i tam, na obczyźnie — nie 
mniejsze...

Gdy w róc iła  po w o jn ie  do

k ra ju  władza ludowa dała je j 
ziemię. Lecz Zgodzińska zrozu
m iała, że przyszłość jest w 
spółdzielni produkcyjne j. I w ła 
śnie w tedy, gdy przystąp iła do 
gospodarki zespołowej, rozpo
częło się dla n ie j nowe życie, 
takie o ja k im  marzyła.

W ub. roku spotkało ją  w ie l
kie wyróżnienie. Zw iedziła pod
czas k ilku tygodn iow e j wyciecz
k i w ie lk i K ra j Rad, a po po- 
wirecie do Gnojewa rozpoczęła 
w a lkę o wcielenie w życie zdo
bytych w ZSRR doświadczeń. 
W pracy przyświeca je j jedna 
m yś l:

— Chcę — m ów i — by życie 
kob ie t w  naszych spółdzielniach 
produkcyjnych było  takie, jak  
życie kob ie t w  ZSRR.

W. Kos.

| trzenia możliwości produkowa- i przedsiębiorstw' detalicznych 
i nia przez przemysł terenowy i hu rtow ych z udziałem przedsta- 
| spółdzielnie pracy artykułów ' w ic ie li W ydzia łów  Przemysłu 
i poszukiwanych przez nabywców | i Handlu Prezyd ium  Stołecznej 

A le  na tym  spraw'a się w pra- Rady Narodowej.
Producenci przedstaw ili kon

k re tny  m ateria ł: plan produkcji 
na miesiąc grudzień—dystrybu
torzy m ie li przedstaw ić sw ó j’ 
zamówienie na tow ary b raku 
jące w’ sprzedaży.

Uwagi dystrybu to rów  do pla
nu producentów by ły  liczne. 
K iedy natom iast przyszło do 
konkretnego sprecyzowania co 
należy produkować i  ile, żaden 
z przedstaw icie li detalu i hurtu, 
oprócz „Spó lnoty Pracy“ , w za
kresie branży odzieżowo _ w łó 
kienniczej nie przedstaw i! swo
ich propozycji.

Przy om awianiu branży 
drzewnej dystrybutorzy nię by
l i  obecni, bowiem opuścili na
radę...

W  w 'yniku narady, ty lko  je-

ktyce zakończyła. Sklepy ka rt 
niezaspokojonego popytu w 
większości- nie prowadzą, przed
siębiorstwa detaliczne wykazów 
do w ydzia łów  handlu nie nadsy
łają, w ydzia ł nie żąda od pro
ducentów w ytw arzan ia a rty 
ku łów  poszukiwanych przez 
ludność.

K iedy jednak zapytać w k tó 
rym ko lw iek  z przedsiębiorstw 
detalicznych, dlaczego nie zaku- 
pu jt się towarów  produkow a
nych przez przemysł terenowy 
i spółdzielnie pracy usłyszy się 
wtedy zawsze odpowiedź: „K u 
pu jem y!“ I na b iu rku  z jaw ia ją  
się sprawozdania z wykonania 
planu obrotu towarowego, w 
k tó rych  zakupy te mają swo
ją  osobną pozycję pod nazwą 
„zakupy ze źródeł zdecentra li
zowanych“ . I  owszem — w ar-

ludności stolicy. Producentom 
brak ty lk o  do tego zamówień 
przedsiębiorstw handlowych.

P ra k ty k ę  zdobyw a  się 
w  p racy

W ynik iem  niedostatecznego 
powiązania detalicznych i hu r
towych przedsiębiorstw han
dlowych z przemysłem tere
nowym i spółdzie ln iam i pra
cy są fa k ty  odmowy w pro
wadzania do p rodukc ji no
wych asortym entów towarów 
przez n iektóre zw iązki branżo
we. Związek branżowy spół
dzielni metalowych np. zwrócił 
nadesłany mu przez W ydział 
Przemysłu wykaz a rtyku łó w  
brakujących w sprzedaży z la 
pidarną uwagą:

„...różnych a rtyku łó w  produ
kować nie możemy, ze wzglę
du na brak p rak tyk i...“ 

P raktyka to nie jest surowiec 
i nie da się zapakować w skrzy
nię oraz nadesłać pod adresem 
związku branżowego lub spół
dzielni pracy — do zastosowa
nia w produkcji. P raktykę zdo
bywa się przy warsztacie w to
ku produkcji. Trzejpa wal- 

| czyć o zdobycie te j p ra k tyk i, a 
nie o niezmienność p rodukc ji 
W tym  konkre tnym  wypadku

Przemysłowych .
m ieślniczych zleciło spółdziel- j m.1_ Pia c5’ poprzez umowy szcze-

den z warszawskich dystrybu - chodzi o praktykę. W innym  —
torów

niom warszawskim  
różnych esencji spożywczych 
Spółdzielnie w term in ie  zamó
w ienie wykonały. B iu ro  Zbytu 
jednak odm ów iło odbioru towa
ru. Spółdzielnie stanęły wobec 
fak tu  powstania remanentów i 
trudności finansowych. Poprzez 
liczne i trw a jące tygodniam i 
interwencje, spółdzielnie dobiły 
się z trudem  do tego, że B iu ro  
Zbytu zaczęło tow a r odbierać. 
N iestety w m ałych partiach. 
Podobna historia zdarzyła się 
temu samemu zw iązkow i bran
żowemu z zamówieniam i „Cen- 
tro fa rm u “  na produkcję środ
ków przeeiwastmatycznych. W 
pełn i p rodukc ji „C e n tro fa rm “ 
zlecił zaprzestanie produkc ji, nie 
odbierając tow aru już w yp ro 
dukowanego. I znowu remanen
ty, k łopoty finansowe itp.

Przykładów  tak ich  jest znacz
nie więcej. S tw ierdzić trzeba 
jasno, że producent rozpoczyna 
wtedy produkcję, gdy posiada 
zamówienie Odbiorcę, przedsię

produkcję ! §«łowe — jest dziś nakazem 
! chw ili, Przedsiębiorstwa handlu 
detalicznego m ają szerokie moż
liwości zawierania um ów ze 
spółdzielczością terenową, lecz 
rzadko je wykorzystu ją . Bez 
takiego kon taktu  przedsiębior
stwa handlu detalicznego i h u r
towego, nie zapewnią ludności 
koniecznego asortym entu towa
rów.

biorstwa handlowe obowiązuje \ tu z drobną wytwórczością 
więc odbiór zamówionego tow a- 1 "  
ru, wtedy, gdy nie nasuwa on 
zastrzeżeń co do jakości.

W ynika stąd konieczność do
kładnego opracowania zamó- ____ ______ [ _ m  ^
■vień zgłaszanych do producenta jn iem  M ie jska K om is ja  <P iano-

Handel uspołeczniony po
w inien porzucić stare, złe 
zwyczaje „łow cy a tra k c y j
nych tow arów ", produkowa
nych bez jego wskazówek. 
Handel uspołeczniony pow i
nien w interesie mas pracu
jących stać się dyspozytorem 
ilości, jakości j asortym entu to 
warów produkowanych przez 
zakłady przemysłu terenowego 
i spółdzielnie pracy. Jest rze
czą konieczną, aby W ydzia ł 
Handlu Prezydium  St.R.N. e- 
nergicznie kon tro low a ł poczy
nania przedsiębiorstw handlo
wych w naw iązywaniu kon tak- 

. sto
licy, współpracując ściśle na 
tym  odcinku z W ydziałem  
Przemysłu S tR .N . Energicz
nie j niż dotychczas powinna 
również zająć się tym  zagadme-

„A rged“  nadesłał do I pmwodem odmowy rozpoczęcia , przez przedsiębiorstwa hand io- ' wanla Gospodarczego
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Rozwija się ruch korabielnikowców
Od pewnego czasu na budo

w ie  PRK-8 w Jeleniej Górze 
rozw ija  się ruch korab ie ln ikow 
ców.

Poważne osiągnięcia w kom 
pleksowym oszczędzaniu uzyska, 
ła brygada kowali pod k ie row 
nictwem  Stanisława Domańskie
go. która wyprodukowała z za
oszczędzonego m ateria łu 5 tys. 
klam er, 1.300 podkładek do śrub 
i  szereg innych części o łącz
nej wartości 3.200 zł. Podobne 
oszczędności uzyskała brygada 
ślusarzy z brygadzistą Rynie- 
wiczem na czele. Spawacz F ran
ciszek K ilian  zespaw’ając od
padki prętów stalowych uzyskał 
7 tysięcy k ilogram ów m ateriału 
potrzebnego do produkcji. Po
nadto zapoczątkował on oszczę
dzanie karb idu używanego przy 
spawaniu Od początku stycznia 
br. zużywa on na jedną butlę 
tlenu ty lko  9 kg karbidu, to jest 
o 3 kg m niej niż przewiduje 
norma. Ob. K ilia n  zobowiązał 
się z momentem polepszenia się 
w arunków  atmosferycznych 
oszczędzić jeszcze po pół kg k a r
bidu na każdą butlę tlenu.

Również zbrojarze biorą u- 
dział w  ruchu korab ie ln ikow -

ców. Brygada Bronisława Sło
n iny z odpadków wykonała do
datkowo zbrojenie wagi 419 kg
1 kończy następne wagi 900 kg. 
Maszyny i narzędzia, nad k tó ry , 
m i brygada zobowiązała się po
nadto roztoczyć opiekę od dnia
2 stycznia br. nie uległy do
tychczas aw arii ani zepsuciu. 
Poważne osiągnięcie uzyskała 
również brygada ̂ cieśli pod kie
runkiem  m ajstra Henryka Żół
tego m ontując 20 m etrów sześ
ciennych kons trukc ji drzewnej 
z m ateriału zaoszczędzonego.

Na skutek stosowania metody 
K orabie ln ikow ej mamy na - na
szej budowie możliwości dodat
kowej produkcji, bez zwiększa
nia zaopatrzenia materiałowego. 
K ie row n ik  budowy i  technik 
budowlany otaczają bardzo tro 
skliw ą opieką wszystkich kora
bielnikowców. pomagając usu
wać wszelkie wyłaniające się 
trudności, mogące wpłynąć ha
mująco na rozwój ruchu. Dzię
k i wiedzy starych, doświadczo
nych robotników  i zapałowi 
młodych, każdy dzień przynosi 
coraz większe osiągnięcia na 
tym  odcinku.

JÓZEF FLIS
Jelenia Góra

Czyżby tylko na złom?
Na początku stycznia br. ob

ją łem  stanowisko k ie row nika 
Młodzieżowego Domu K u ltu ry  
przy ul. Miedzeszyńskiej. Pod
czas przyjm owania sprzętu 
zwróciłem  uwagę na trzy  duże 
skrzynie zapakowane zużytym i 
żarówkami. Skrzynie poleciłem 
odstawić, ponieważ jednak p rzy . 
puszczałem, że żarówki, nawet 
zepsute, przedstawiać mogą pe
wną wartość dla przemysłu e- 
lektrotechnicznego, zwróciłem 
się do Centralnego Zarządu 
Przemysłu Elektrotechnicznego, 
proponując przekazanie żaró
wek do któregoś z podległych 
im  zakładów.

Jak się okazało CZPE nie po
trzebuje w ogóle zużytych ża
rówek i  poradził m i przekazać 
je do Centra li Złomu. O tym. 
że zużyte żarówki mógłbym 
ewentualnie tam odstawić, w ie
działem poprzednio i nie po tę 
in fo rm ację udałem się do CZPE. 
Sądziłem i  sądzę nadal, że mo
siężne g łów ki z gw intam i, k o r
pusy i  inne części znajdujące 
się w żarówkach naprawdę ma
ją  pewną wartość i  mogą się 
przydać fabrykom  produku ją 
cym żarówki.

D A N IEL RU D N IC K I 
Warszawa

Nieposłuszne zegary
Podróżni odjeżdżający ze sta

c ji Głogów, od dłuższego już 
czasu zastanawiają się dlacze
go zegar umieszczony na ze
w nątrz dworca opóźnia się sta
le od 5 do 8 m inut w  porów
naniu z zegarem znajdującym 
się wewnątrz dworca.

Pomimo k ilkakro tnych uwag 
i skarg pod adresem zawia
dowcy stacji zegary nadal cho
dzą niepunktualnie, Np. w  dniu

23 lutego br. zegar zewnętrzny 
opóźniony był o 4 m inuty. Ze
garom tym  w ie lu  podróżnych 
„zawdzięcza" swe spóźnienie na 
pociąg.

Sądzę, że w  końcu jednak za
wiadowca stacji Głogów zain
teresuje się zegarami i zaczną 
one należycie chodzić i dokład
nie oznaczać czas.

ZYG M U N T M AZUR  
Głogów

Wszechstronna opieka państwa 
nad dziećmi matek pracujących

Co piąte dziecko w  w ieku  od 3— 7 la t korzysta
z wychowania

. (a) Państwo Ludowe w  coraz 
szerszym zakresie pomaga ko
bietom pracującym  nie ty lko  w 
wykształceniu ale i  w  wycho
waniu dzieci. Poważną pomoc 
dla matek pracujących stanowi 
rozbudowa sieci przedszkoli. Już 
w  1952 roku liczba tego rodza
ju  placówek przekroczyła w 
Polsce 7.680, podczas gdy przed 
wojną istn ia ło  ich ty lk o  1.506 i 
zaledwie co 30-te dziecko mogło 
znaleźć miejsce w  przedszkolu. 
Dziś już co 5-te dziecko w w ie
ku od 3—7 la t korzysta z w y
chowania przedszkolnego. Czas 
trw an ia  zajęć w przedszkolach 
przystosowano do czasu pracy 
zawodowej kobiet. Dzieciom 
matek pracujących zapewniono 
w  przedszkolu nie ty lk o  tro 
sk liw ą  opiekę wychowawczą, a- 
le również 3-kro tny posiłek.

Odciążając kobietę od pracy 
nad wychowaniem dzieci star
szych, rozbudowuje Państwo 
sieć placówek wychowania po
zaszkolnego, w których ucznio
w ie w  godzinach pozalekcyj
nych mają zapewnioną opiekę 
wychowawców, mogą się uczyć 
oraz rozw ijać swe uzdolnienia i 
zam iłowania. M. in. utworzono 
Pałace Młodzieży w  Katowicach 
i Szczecinie, Pałac Dziecka w 
Warszawie, 12 Młodzieżowych 
Domów K u ltu ry , 84 Domy H ar
cerza i tysiące św ie tlic  w szko
łach. P lacówki te zaopatruje 
Państwo w różnego rodzaju po
moce naukowe, laboratoria, 
warsztaty modelarskie itp. Po
nadto zorganizowano liczne pla
ce zabaw i  ogrody jo rdanow 
skie.

Dzięki tym  różnorodnym fo r
mom wszechstronnej opieki nad 
dziećmi matek pracujących, co
raz więcej kobiet ma możność 
nieskrępowanego wyboru zawo
du, pogłębiania swych k w a lif i
kacji fachowych itp.

Szkolnictwo Polski Ludowej 
spieszy z pomocą rodzicom, a 
wśród nich tysiącom kobiet pra
cujących także w poznaniu pod
stawowych zasad wychowania. 
Liczne kom itety rodzicielskie 
wspólnie z kie rownictwam i 
szkół zaznajamiają rodziców z 
podstawowymi zasadami wycho
wania poprzez organizowanie 
specjalnych prelekcji na tematy 
pedagogiczne itp. W Lodzi np. 
w szkołach Towarzystwa Przy
jació ł Dzieci zorganizowano w 
ubiegłym roku 125 tego rodzaju 
odczytów, których wysłuchało 
18 tys. osób, mających dzieci za
równo w szkołach TPD, jak  i 
innych szkołach.

„Jestem wdową — m ówi A n
na Niesłuchowska. pracownica 
B ib lio tek i U n iwersyteckie j w 
Warszawie — mam pięcioro 
dzieci w w ieku od 9 do 19 lat 
Przed wojną nie mogłabym na
wet marzyć o pracy i równo
czesnym odpowiednim  wycho
waniu moich dzieci. Dziś w  Pol
sce Ludowej najstarszy m ój syn. 
po skończeniu gim nazjum  elek
trotechnicznego pracuje jako 
kreślarz i uczy się dalej, aby 
uzyskać dyplom elektrotechni
ka. Moja 18-!etnia córka Maria 
kończy w  bieżąevm roku Tech
nikum  Budownictwa Przemy
słowego. Pozostałe moje dzieci 
uczęszczają do szkół i korzy
stają ze św ietlic  szkolnych i 
Młodzieżowego Domu K u ltu ry  
w Warszawie. Mają więc za
pewnioną opiekę wychowawczą 
i nie wałęsają się po ulicach, 
jak tysiące dzieci matek pracu
jących lub bezrobotnych w 
okresie przedwojenniun. D /'ę k ’ 
zapewnieniu przez Państwo 
opieki nan moim i dziećmi nie 
ty lko  mogę pi acować, ale nawet 
po 20 latach przerwy uzyska 
tam możność wzn w ie rtła  stu
diów  na uniwersytecie. Takich 
kobiet jak  ja. którym  nernago 
Państwo w iw chow an11' dzieci, 
są setk i tysięcy“ . (PAP)

K ro p k i
N IC  ZA DARMO

Burze i w ia t ry , które nawie- 
d i ih i  ostatnio Holandie., jeszcze 
bardziej nadwerężyły zniszczo
no zabytkową w-eże jednego z 
najstarszych kościołów Hagi 
„ Groote K i r k “  Z pomocą zao
f iarowali się Amerykanie. Go
towi są przeprowadzić restau
racje wieży pod warunkiem, że 
zdobić ją  będą rek lamy św ie t l
ne gumy do żucia i coca col i

,,Bezinteresowna“ pomoc i 
„ poszanowanie“ dla zabytków  
w  pełni odpowiadające amery
kańskiemu stylo ivi życia. (a)

„NAUCZYCIEL"
Były generał h i t lerowsk i,  von 

Senger, specjalista w dziedzi-

nacl , , i “
nie broni pancernej, rozpoczął 
cykl referatów dla żołnierzy 
amerykańskich, stacjonowanych 
to Niemczech zachodnich.

Pierwszy swój wyk ład na te
mat doświadczeń wojsk h i t le 
rowskich w czasie kampanii 
przeciwko ZSRR wygłosił Sen
ger w koszarach 11 dyw iz j i  pan
cernej wo jsk USA w  Bad 
Kreutznach.

Podobno pierwszy referat 
Sengera nosił ty tu ł:  „Doświad
czenia spod Stalingradu". Pod
ty tu ł zaś brzmiał:  „Jak należy 
planowo wycofywać się nie gu
biąc równocześnie dolnej części 
garderoby". (w)

Staś nie w rócił do Ojczyzny...
Zygmunt BroniarekStaś Pabin iak — to młody, 

k ilkunasto le tn i chłopiec. W yw ie
ź li go h itle row cy w  czasie oku
pacji do Niemiec. Po wojnie — 
znalazł się w strefie am erykań
skie j. Chciał wrócić do domu, 
do m atki, k tóra wszystkim i spo
sobami starała się o odzyskanie 
dziecka. Zgodnie z amerykańską 
procedurą, sprawa Stasia znala
zła się przed sądem am erykań
skim w Niemczech. Jasna to by
ła sprawa, tak jasna, że nawet 
przedstawiciel opanowanej przez 
Stany Zjednoczone tzw. O rgani
zacji do Spraw Uchodźców 
(IRO) nie mógł oponować prze
ciw  powrotow i dziecka do do
mu. To samo s tw ie rdz ił przed 
sądem urzędowy opiekun dziec
ka oraz delegat zachodnio-nie- 
mieckiego urzędu do spraw 
młodzieży — Jugendamtu.

A le  sędzia am erykański uwa
żał inaczej. Sędzia am erykański 
nie chciał, by Staś w róc ił do 
Polski. I oto padł w yrok: dziec
ko ma pozostać w ... sierocińcu, 
ponieważ — i tu następuje mo
tywacja równie bezsensowna co 
cyniczna — ...„zmiana mogłaby 
wpłynąć ujemnie na stan psy
chiczny dziecka". Powrót do 
kra ju , powrót do m atk i - -  to dla 
amerykańskiego sędziego „u jem 
na zmiana“ . Natomiast pozosta
w ienie dziecka w zacbodnio-nie- 
m ieckim  sierocińcu — to postę
powanie, zgodne z zasadami hu
m anitaryzm u. Oczywiście — hu
m anitaryzm u, pojętego na spo
sób amerykański. Hum anita
ryzmu, którego bardziej jaskra 
we przykłady — to na przykład 
palenie żywcem dzieci w Korei.

Organizacja „Lebensborn“ 
i je j następcy

Sprawę Stasia Pabiniaka i  
w ie lu innych, dzieci, przypo
mniała „Czarna księga“  w y
dana przed k ilk u  dniam i przez 
MSZ a zawierająca doku
menty wrogości rządu Sta
nów Zjednoczonych wobec Pol
ski. Takich ja k  Staś Pabi
n iak by ły  tysiące. Wywiezione 
do Niemiec przez hitlerowską 
organizację „Lebensborn“ , za j
m ującą się wynaradaw ianiem  
dzieci polskich, chciały po za
kończeniu w o jny  natychmiast 
powrócić do k ra ju . Rząd polski 
podją ł odpowiednie k rok i, zwra
cając się do władz am erykań
skich z prośbą o pomoc w  repa
triow an iu  dz.ieci. I  tu n a tra fił na 
przeszkody nie do przebycia. 
Wskazuje, na nie m. in. nota 
MSZ do ambasady Stanów 
Zjednoczonych w  Warszawie z 
15 marca 1952 r., k tó ra  m. in. 
stw ierdza:

„W ładze am erykańskie w yda
wały swym organom i  przedsta
w icielom  w  różnych organiza
cjach specjalne in s tru kc je  u- 
trudn ian ia  władzom polskim

a kc ji repa triac ji dzieci, a w 
szczególności zatajania przed n i
m i wszelkich danych, które by 
dopomogły w odnalezieniu dzie
ci. I  tak pełniący obowiązki 
Dyrektora Generalnego IRO w 
piśmie do Delegatury Polskiego 
Czerwonego Krzyża z dnia 14 
listopada 1949 r. wyraźnie 
stw ierdził, że przepisy amery
kańskiej adm in is trac ji wojsko
wej („M ilita ry  Government Re
gulations“ ) nie zezwalają na 
podawanie adresów dzieci po l
skich znalezionych w Niem
czech. Równocześnie bez prze
szkód wywożono dzieci polskie 
przez różne organizacje do k ra 
jów  trzecich". Te różne organi
zacje — to przede wszystkim 
sama IRO, która, form aln ie  bę
dąc ins ty tuc ją  do spraw repa
tr ia c ji uchodźców, faktycznie 
zajmowała się rozgałęzionym 
handlem żywym towarem. Dzie
ci polskie w Niemczech były 
przedmiotem takiego właśnie 
handlu

I le  wniosków ■załatwiono
Nie więc dziwnego, że z w ie l

k ie j, bo kilkunastotysięcznej 
rzeszy dzieci, wywiezionych 
przez hitlerowców  do Niemiec, 
ty lko  część wróciła do Polski. 
N ic więc dziwnego, że organi
zacje amerykańskie powołane 
do pomocy przy repatriac ji, u - 
żywały wszelkich wybiegów, by 
dzieci polskie zatrzymać za gra
nicą, by un iem ożliw ić im  po
w ró t do rodziców, do domu, do 
ojczyzny. Przy tym  wszystkim, 
władze amerykańskie cynicznie 
tw ie rdz iły , że nic na to pora
dzić nie mogą, ponieważ rze
komo wszystkie dzieci polskie 
z Niemiec zostały już  repatrio 
wane. Pytana w  te j sprawie 
Ambasada Am erykańska w  
Warszawie tw ie rdz iła , jakoby 
liczba 1.300 dzieci, repatriow a
nych do Polski, wyczerpywała 
zagadnienie. Tymczasem — jak 
stwierdza cytowana tu już nota 
MSZ:

„...S tatystyki „In te rna tiona l 
Tracing Service" (organizacji 
zajm ującej się odszukiwaniem 
zaginionych osób — red.) za 
drug i kw a rta ł 1949 r. odnoszą
ce się do polskich dzieci, w y 
kazały, że ITS otrzym ał 14.514 
wniosków o znalezienie pol
skich dzieci, a za ła tw ił jedynie 
1.293 sprawy. Pomimo licz
nych, naglących zapytań, w ła 
dze polskie nie o trzym ały n i
gdy zadowalającej odpowiedzi 

w  sprawie 13.221 nie za ła tw io
nych wniosków o poszukiwa
nie dzieci. Już chociażby ta 
liczba (podana w  sprawozda
n iu  kw a rta lnym  ITS) rzuca 
właściwe św iatło na tw ierdze
nie noty am erykańskiej, ja -

koby 1 300 dzieci repatriow a
nych do . Polski stanowiło 
„przeważającą część bezo- 
piecznych dzieci znalezionych 
w strefie am erykańskiej pod 
koniec drugie j w o jny św iato
w e j“ .
Tak oto i  na tym  odcinku w y

gląda osławiony amerykański 
„hum an itaryzm “ . Lepiej znisz
czyć życie dziecka — a przy o- 
kazji zarobić na jego n iew o ln i
czej pracy w Kanadzie, Parag
waju czy A u s tra lii — niż oddać 
je  rodzinie w Polsce, tak rozu
m ują nowocześni handlarze 
niewolników.

A m erykanie chronią 
rabusiów hitlerowskich
Innym  przejawem wrogie j 

wobec Polski p o lityk i im peria
lizm u amerykańskiego — a rów 
nocześnie otwartego faworyzo
wania h itle row sk ie j gospodarki 
ze szkodą dla Polski — była od
mowa zwrotu Polsce m ajątku 
zagrabionego przez hitlerowców.

Wartość wywiezionego w cza
sie okupacji m ienia polskiego do 
Niemiec, oceniona została przez 
ekspertów na około 9 do 10 m i
lia rdów  złotych (według re lac ji 
z 1939 r.). Z tego, w stre fie  ame
rykańskie j znajdowało się m ie
nie polskie wartości około 2 m i
lia rdów  złotych. Wartość ma
ją tku  zwróconego Polsce do 
chw ili, gdy akcja restytucyjna 
została przez władze am erykań
skie przerwana — tj. do 9 
kw ie tn ia  1949 — -wyniosła 30 i 
pół m iliona złotych ( wartości z 
1939 r.). Jest to więc znikom y 
ułamek tego, co powinno nam 
być zwrócone.

Władze amerykańskie nie 
zmuszały in s ty tu c ji niem ieckich 
do składania dek la rac ji o posia
danym  m ieniu polskim . N ie zło
ży ły  tak ich  dek la rac ji: ani 
„Reichsbahn“  (Kole j Rzeszy), 
k tó ra  zrabowała o lbrzym ie ilości 
wagonów polskich, an i „Reichs- 
post“  (Poczta Rzeszy), która za
garnęła cały po lski sprzęt tele
kom unikacyjny, między innym i 
tysiące aparatów telefonicznych, 
an i „Deutsches Rotes Kreuz“  
(Niem iecki Czerwony Krzyż), 
k tó ry  prze ją ł urządzenia po l
skich sanatoriów i szpita li, ani 
w iele innych in s ty tu c ji h itle 
rowskich. Zaś urzędnikom  Pol
skie j M is ji Restytucyjne j w y 
dano zakaz prowadzenia jak ich 
ko lw iek dochodzeń.

O łn ab ia rk i i p latyna
Jednakże w  k ilk u  wypadkach, 

w  których polscy urzędnicy 
m ogli tak ie  dochodzenia prze
prowadzić, okazało się, ja k  w ie l
k ie  ilości m ienia polskiego u - 
k ry te  by ły  w  Niemczech zachod
nich. Nota ambasadora RP w

Waszyngtonie do sekretarza 
stanu z dnia 30 grudnia 1949 
roku przytacza ta k i wypadek: 
Dyrekcja zakładów „Deutsche 
W affen und M unitionsw erke“  w 
Karlsruhe oświadczyła, że posia
da 12 polskich obrabiarek. Tym 
czasem Polska M isja Resty
tucyjna stw ierdziła, że było tam 
jeszcze 97 obrabiarek polskich 
a ponadto oprócz 12 zgłoszonych 
— jeszcze cztery polskie prasy. 
W inn i złożenia fałszywych de
k la rac ji nie zostali oczywiście 
ukarani.

Jeszcze bardziej jaskraw y 
przykład — to sprawa zrabo
wanej w Polsce p latyny. M imo 
faktu , że niemiecka firm a  „Ha- 
reus“  z Hanau stw ierdziła, że 
posiada zrabowaną w Polsce 
platynę w ilości ponad 11 k ilo 
gramów, am erykańskie władze 
restytucyjnę, w yda ły  zezwolenie 
na zw rot ty lko  6 kg platyny.

O ryginalny „łup w o jenny“
B yw a ły  i  inne w ypadki. Ta

kie, kiedy władze am erykań
skie początkowo zgadzały się 
na wydanie Polsce zrabowanego 
m ienia a następnie, bez żadnych 
absolutnie powodów, cofały swą 
zgodę. Oto przykład:

W czasie okupacji, h itlerow cy 
w yw ieź li z Polski tysiące koni, 
wśród nich zaś wiele s łyn 
nych polskich koni pełnej 
k rw j arabskie j; zostały one 
wywiezione dla wzmocnienia 
stadnin niemieckich. B y ł to 
więc — podobnie ja k  we 
wszystkich innych przypad
kach — ordynarny rabunek.

K iedy rząd polski zw rócił się 
do władz am erykańskich z żąda
niem res ty tuc ji tych koni, am 
basada Stanów Zjednoczonych 
w  Warszawie w nocie do MSZ 
z 10 lipca 1947 r. stw ierdziła  co 
następuje:

„Ambasada z zadowoleniem 
może zakomunikować M in i
sterstwu, że jest obecnie w  
posiadaniu pisma Departa
mentu Stanu w  Waszyngtonie 
w  te j sprawie. W piśm ie tym  
Departam ent Stanu in fo rm u je  
Ambasadę, że został powiado
m iony o gotowości Departa
mentu W ojny Stanów Z jedno
czonych do podjęcia m ożliw ie 
szybko akc ji restytuc ji, do ty
czącej wspomnianych koni..." 
Tak było  w  lipcu  1947 r. W 

listopadzie zaś roku  1948 p. o. 
sekretarza stanu USA, p. Charles 
E. Saltzman po in fo rm ow ał A m 
basadę RP w  Waszyngtonie, że 
konie nie mogą być zwrócone, 
ponieważ władze wojskowe USA 
postanowiły potraktować je, ja 
ko... łu p  wojenny.

Jak widać, w  języku, używa
nym  w  Waszyngtonie, łupem 
wojennym  nazywa się to, co je 
den złodziej odbiera drugiem u 
złodzie jow i i  w kłada do w łasnej 
kieszeni.

Dalszy ciąg p o lityk i H itle ra
Przytoczone wyżej dokumen

ty, opublikowane w zbiorze 
MSZ, to dalsze dowody znanego 
powszechnie naszemu narodowi 
faktu , że amerykańscy im peria 
liśc i niedaleko odbiegli od me
tod ja k ie  stosował H itle r  wobec 
Polski. Zatrzym ywanie siłą dzie
ci polskich w Niemczech — czyż 
nie jest to dalszy ciąg w ynara
daw iania tychże dzieci, wynara
dawiania, k tóre H itle r  rozpo
czął? A lbo  odmowa zwrotu m ie
nia polskiego — czyż nie jest 
to dalszy ciąg p o lity k i H itle ra , 
zm ierzającej do obrabowania 
Polski z urządzeń przemysło
wych i  dóbr ku ltu ra lnych? 
Wrogość do Polski Ludowej — 
faworyzowanie h itle row ców  — 
oto wytyczna p o lity k i am ery
kańskie j w  stosunku do nasze
go kra ju . Dokumenty, zawarte 
w  zbiorze MSZ, demaskują nie 
ty lko  zbrodniczą po litykę  impe
ria lis tów  am erykańskich, w y
mierzoną przeciwko naszej su
werenności, niepodległości i 
bezpieczeństwu, ale w ykazują 
również, że na każdym, nawet 
najdrobnie jszym  odcinku p o li
tyka im peria lizm u am erykań
skiego działa na szkodę na
szych interesów.

Masta zamiast armat! -  domagają się bezrobotni w Trizonii

Masy pracujące Niemiec zachodnich walczą przeciw adenauerowskiej polityce zbrojeń, nę
dzy i  bezrobocia. Na zdjęciu: fragment demonstracji bezrobotnych w  K i lon i i  pod hasłami 

„Masła zamiast armat", „Precz z rządem Adenauera" F o to  c a f

F i l m

M is t r z o w ie  ś p ie w u  i ta ń c a
„K u rtyna  w  górę" (ty tu ł oryginalny: „Koncert mistrzów  

sztuki"), Realizacja: A. Iw anow ski i G. Rappaport, zdjęcia: 
S. Iw anow . Produkcja: „L en film “, 1952 (ZSRR).

W chw ili, gdy pierwszy ra 
dziecki kolorowy koncert na 
ekranie, znany polskiej pub li
czności „W ie lk i koncert“ świę
ci tr iu m fy  na ekranach F ran
c ji i A ng lii — ukazuje się u 
nas drug i już z kolei f ilm  — 
recita l śpiewu i tańca pt. „K u r 
tyna w górę“ .

Typ film ów  _ koncertów 
zdobył już sobie, po k ilk u  u- 
dariych próbach, dużą sympa
tię radzieckiego widza. Szcze
gólnie tego z odległych części 
k ra ju , k tó ry  nie tak często jak  
mieszkaniec stołecznych , miast 
ma możność zobaczyć na jlep 
sze przedstawienia opery, ba

czynienia po prostu z szere
giem wybranych fragm entów 
oper. baletów itp., sk ładają
cych się w sumie na niezm ier
nie interesujący przegląd wspa
niałych osiągnięć radzieckich 
artystów  muzyki, śpiewu i tań 
ca.

Gdy ku rtyna  podnosi się w 
górę, oglądamy więc np w f i l 
mie fragm enty z opery G lin k i 
„Iw a n  Susanin". Na jbardzie j to 
interesująca, zarówno z punktu 
widzenia teatralnego ja k  i  f i l 
mowego, część koncertu, pozo
stawiająca głębokie wrażenie. 
Przede wszystkim  dzięki w ie l
kiemu ta lentow i najlepszego

letu. występy słynnych chórów | dziś wykonawcy p a rtii Susani-
i solistów.

Jest faktem  charakterystycz. 
nym. że „W ie lk i koncert“  był 
jednym  z tych film ów , które 
i w Polsce cieszyły się bardzo 
dużym powodzeniem, szczegól
nie w terenie Tak ja k  tłum y 
garną się zawsze na gościnne 
występy radzieckich artystów , 
tak tłum n ie  zapełniają się sa
le kin. w yśw ietla jących ba rw 
ny przegląd najcelniejszych o- 
siągnięć radzieckiej sztuki.

„K u rty n a  w górę“  różni się 
od „W ie lk iego koncertu“  prze
de wszystkim  w założeniach 
kompozycyjnych. Podczas gdy 
„W ie lk i koncert" zamknięty zo
stał w pewną ramę fabularyzu
jącą — tym  razem mamy do

na na radź e rk ie j scenie ope 
rowej — M  M ichajłowa. Ale 
także dzięki zręczności film o 
wej reżyserii i zdjęciom, które 
zbliżają do widza m im ikę i 
ruchy aktora, uw ypuk la ją  zna
kom itą grę artystów , a wraz z 
nią uw ypuk la ją  i ideę utworu, 
pogłębiają przeżycia odbiorcy.

S łynny w całym świecie ro 
sy jsk i balet jest nie ty lko  świe
tny, ale ja k  widać, także bar
dzo fotogeniczny. Liczne nu 
mery baletowe, wkomponowa
ne w całość koncertu, rysują 
się na ekranie bardzo e fektow 
nie, imponująco, p łynnie i je 
szcze ciekaw iej, niż z krzeseł 
teatralnego parteru. Zasługa to 
operatora, k tó ry  um ieję tn ie

wyzyskał możliwości ruchu 
kamery, wydobywając w zdję
ciach pełnię blasku świetnego 
lirycznego ta lentu G. U łano- 
wej, b łyskotliw ą w irtuozerię 
tańca N. Dudinskie j, K. Sier- 
giejewa, N. A nis im ow ej i  in 
nych m istrzów leningradzkiego 
baletu, zadzierżysty rozmach 
tancerzy z zespołu Mojsiejewa.

W film ow ym  koncercie w y
stępuje i leningrad.zka ork ie 
stra symfoniczna, która gra V I 
Symfonię Czajkowskiego i chór 
leningradzkie j filh a rm on ii i 
ludowa orkiestra im. N. Osi- 
powa Fragmenty z opery Czaj
kowskiego „Dama p ikow a" 
przeplatają się ze współczes
nym baletem Chaczaturiana pt. 
„G ajane" i z klasycznym bale
tem Glazunowa „Rajm onda“ . 
Bogaty i urozmaicony program 
nowego koncertu na ekranie 
zamyka kantata Szostakowicza 
„Pieśń o lasach“ .

„K u rtyn a  w górę", to jednak 
nie ty lko  barwny, interesujący 
koncert na ekranie o wysokich 
walorach artystycznych. Wiążąc 
w dwugodzinny spektakl utw o
ry klasyków sztuki rosy jsk ie j i 
współczesnych autorów, rea li
zatorzy film u  dobitn ie zadoku
m entowali, jak  silne są związ
ki socjalistycznej k u ltu ry  z n a j
lepszymi tradyc jam i narodowej 
spuścizny artystycznej.

Niedawno również kijowska 
w ytw órn ia  film owa zrealizowa
ła f ilm  typu ekranowego kon
certu. F ilm  ten daje z kolei 
przegląd najw iększych osiąg
nięć sztuki ukra ińsk ie j, zarów

no w przeszłości ja k  i w  teraź
niejszości. W ydaje się, że zrea
lizowanie takiego film u -ko n - 
certu potrzebne byłoby i u nas. 
W ydaje się, że i nam potrzebny 
byłby film -koncert, k tóry, u- 
trw a la jąc  na kolorowej taśmie 
fragm enty najcelniejszych o- 
siągnięć naszej sztuki estrado
wej, operowej, baletowej, mógł
by ponieść, je  zarówno do na j
dalszych zakątków k ra ju , ja k  i 
za granicę.

Czyż nie są warte utrw a len ia  
fragm enty przedstawień Opery 
Poznańskiej, a także Śląskiej 
czy W rocławskiej? Czy nie ma
my w ielu przejawów rozwo
ju  polskiej sztuki, godnych 
utrwalenia w film ie  - kon
cercie? W ybór by łby trudny 
raczej z nadm iaru kandydatów 
do film owania.

P raktyka życia wykazała, że 
zarówno ekranowe koncerty 
ja k  i sfilm owane przedstawie
nia teatra lne cieszą się u na
szej publiczności dużym powo
dzeniem. Radzieckie f ilm y  - 
koncerty wyśw ietlane są w no r. 
m alnym  procesie rozpowszech
niania przy pełnych w idow 
niach. S film owane przedstawie
nia radzieckich teatrów  ciągle 
jednak nie wyszły jeszcze po
za ram y jednodniowych poka
zów eksperymentalnych. Ekspe
rym enty w ypad ły nadspodzie
wanie dobrze. Czas przekazać i 
najlepsze sfilm owane radziec
kie przedstawienia do masowe
go rozpowszechniania.

IRENA MERZ

W  S T O L I C Y
Biblioteka zakładowa pomma 

w uzupełnianiu wiadomości ogólnych 
i zawodowych

s ji nad książkam i: „Pam iątkaB ib lio teka w Zakładach im. 
D ym itrow a jest dobrze zaopa
trzona, liczy 3.100 tomów. Ko
rzysta z n ie j około 500 pracow
ników. Stałe rozmowy b ib lio te 
k a rk i Jadw ig i Szarek z czytel
n ikam i, gazetki ścienne, kom u
n ika ty  o nowościach w ydaw n i
czych nadawane przez miejsco
w y radiowęzeł, wzbudzają zain
teresowanie książkami, pomaga
ją  werbować nowych czyte ln i
ków, k tó rzy  wkrótce stają się 
s ta łym i gośćmi w  bibliotece.

Ostatnio b ib lio teka otrzym ała 
z Okręgowego Zarządu Związku 
Zawodowego Metalowców 270 
cennych pozycji. M iędzy innym i 
w  nadesłanych książkach znaj
du ją  się dwa kom plety dzieł 
Słowackiego (po 14 tomów) w 
oprawie.

Przydział książek poszczegól
nym  zakładom pracy nie odby
wa się jednak sprawnie. Książ
k i do b ib lio tek zakładowych 
przysyłane są bez porozumienia 
z b ib lio tekarką, co sprawia, że 
b ib lio tek i o trzym ują nierzadko 
po k ilk a  egzemplarzy dzieł, k tó 
re już posiadają w  swoich zbio
rach.

B ib lio tekarka  Zakładów im. 
D ym itrow a ma także inne k ło 
poty.

— Chciałam urządzić dysku
sję nad książką — opowiada o 
swojej pracy. W  ubiegłym  roku 
w dniach oświaty, książki i p ra 
sy zgłosiłam się do Zw iązku L i
teratów  z zaproszeniem od za
łogi d la  jednego z lite ra tów . 
Dow iadywałam  się k ilka k ro tn ie  
ja k  załatw iono naszą sprawę. 
Do dziś n ie  ma odpowiedzi.

Obecnie b ib lio teka rka  przy
gotowuje czyte ln ików  do dysku-

z Celulozy“  i  „P ią tka  z u licy  
B arskie j".

B ib lio tek i są w  każdym za
kładzie pracy. N iestety nie 
wszędzie są one dobrze prow a
dzone. N ie wszędzie robotnicy 
mówią z uznaniem o pracy b i
b liotekarek. N ie wszędzie także 
zbiory utrzym ane są w należy
tym  porządku.

W W arszawskiej Fabryce M o
tocyk li jest 900 k a rt książko
wych; książek można się d o li
czyć zaledwie 500.

Wszystkie prace związane * 
prowadzeniem b ib lio tek i w yko
nywane są niedbale. Propagan
da czyteln ictwa jest tu  w  ogóle 
nieznana.

B ib lio teka w  Domu Społecz
nym  przy ul. Senatorskiej nie 
cieszy się zainteresowaniem. 
Przyczyną tego są godziny 
otwarcia b ib lio tek i od 7 do 14, 
a w ię c ' bardzo niewygodne 
dla ludzi pracy.

Niedociągnięcia, ła tw e zresz
tą do usunięcia, widoczne w  
pracy w ie lu  b ib lio tek ja k  na 
przyk ład brak propagandy czy
te ln ictw a, nieodpowiednie go
dziny pracy, niedostateczna 
dbałość o księgozbiór składają 
się na to, że większość b ib lio tek 
w  zakładach pracy nie jest do
statecznie wykorzystywana.

Świadczy to  także o braku 
zainteresowania pracą b ib lio 
tek ze strony rad zakładowych, 
ZM P i  kom ite tów  party jnych , 
k tóre w  swej pracy nie zwró
c iły  uw agi na zagadnienie czy
te ln ictwa, a co za tym  idzie na 
pogłębienie świadomości załogi, 
uzupełnienie wiadomości ogól
nych i  fachowych. (kw)

Rozszerzenie budownictwa plombowego 
w roku bieżącym

Dzięki staraniom  Prezydium 
Rady Narodowej m. st. W ar
szawy w  roku bieżącym znacz
nie wzrosną k redyty  przezna
czone na tak  zwane budowm- 
etwo plombowe, to jest na bu
dowę domów mieszkalnych przy 
ulicach częściowo zabudowa
nych.

P rzew iduje się ogółem w ybu
dowanie w  tych domach około 
500 izb. Roboty budowlane p ro 
wadzić będą przedsiębiorstwa 
m iejskie.

K ilk a  takich domów, których 
budowę rozpoczęto w  roku ubie

głym  zostanie ukończonych w 
najbliższych tygodniach. T rw a ją  
roboty przy domu przy ul. G ra
żyny 10, poważnie zaawansowa
ne są roboty przy wznoszen:u 
budynków przy ul. J. Dąbrow
skiego 17 i Różanej 11 o łącz
nej ilości około 100 izb.

W  roku bieżącym rozpoczęta 
zostanie budowa k ilk u  domów 
przy ul. Dąbrowskiego i Róża
nej. Z kredytów  budownictwa 
plombowego planuje się w ybu
dować także kotłow n ię  dia tych 
domów. (i)

Orbis“  wprowadza przedsprzedaż biletów PKS5?
W n a jb liż s z y m  czasie „O rb is “  

w p ro w a d z i p rzedsprzedaż b ile tó w  
na l in ie  autobusow e  P a ń s tw ow e j 
K o m u n ik a c ji  S am ochodow e j.

U ła tw i to  p o d ró ż n y m  P K S  n a b y -

I w a n ie  b ile tó w , co do tychczas p rz y  
szczupłe j i lo ś c i kas  na d w orcach  
w ym a g a ło  często d łu g ieg o  w y c z e k i
w a n ia  w  k o le jk a c h . (i)

Kto chce pływalnię?
H is to r ia  k r y te j  p ły w a ln i  p rz y  

u l. W o ls k ie j je s t k ró tk a , a le  bo
gata  w  w y d a rz e n ia , zw łaszcza w  
o s ta tn im  o k res ie .

P ły w a ln ię  p ro w a d z i W yd z ia ł 
K u ltu r y  P re z y d iu m  S t.R .N . D la 
czego W y d z ia ł K u ltu r y  tru d n o  
o k re ś lić . Po p ros tu  p rz e ją ł je 
szcze w  1950 ro k u  po W yd z ia le  
W czasów i  p ro w a d z ił. N a  p ły w a l
n i u c z y ła  się p ły w a ć  m łodz ież  
szko lna  i  c z ło n k o w ie  zrzeszeń 
s p o rto w y c h .

D z iw iło  się ta k ie j w szech s tro n 
ności d z ia ła n ia  M in is te rs tw o  K u l 
tu r y  i  S z tu k i, P re z y d iu m  S t.R .N . 
i  S to łeczny  K o m ite t K u ltu r y  F i
zyczn e j. S to łeczny  K K F  tw ie rd z ił  
naw 'et i s łuszn ie , że to  on w ła 
śn ie  je s t p o w o ła n y  do p row a d ze 
n ia  p ły w a ln i lu b  k tó re ś  zrzesze
n ie  sp ortow e .

Z a g a dn ien ie  z m ia n y  u ż y tk o w n i
k a  d o jrz e w a ło  d łu g o . W reszcie  23 
g ru d n ia  1952 ro k u  P re z y d iu m  St. 
R .N . sp ec ja lną  u chw a łą  p rzeka za 
ło  p ły w a ln ię  S to łecznem u K K F .

A le  w ła śn ie  rzeczy  n a jb a rd z ie j 
up ra g n io n e  tra c ą  w a rto ś ć  z c h w i
lą  ic h  pos iadan ia . S tK K F  p ły w a l
n i n ie  p rz e ją ł. W y s tą p ił n a to m ia s t 
o zm ianę  d e c y z ji do P re z y d iu m .

N o w y  u ż y tk o w n ik  S to łeczny  K K F  
nac ieszyw szy się d o w o ln ie  n o w y m  
o b ie k te m  b y ł w s p a n ia ło m y ś ln y . — 
C hcecie p ły w a ln ię  na  W o ls k ie j — 
k u s il i  W y d z ia ł O św ia ty . — K o 
rz y s ta  z n ie j m łod z ież  szko lna  
m ożecie ją  dostać. W y d z ia ł O św ia 
ty  o czyw iśc ie  bardzo  ch c ia ł m ieć  
p ły w a ln ią .

27 s tyczn ia  1953 ro k u  now a  u - 
ch w a ła  P re z y d iu m  p rz e k a z y w a ła  
p ły w a ln ię  w ła d zo m  o ś w ia to w y m . 
W szystko  b y ło  ju ż  dobrze . Do 
W y d z ia łu  K u ltu r y  zg ło s ił się je 
den p rz e d s ta w ic ie l W yd z ia łu  O- 
ś w ia ty , b y  u zgodn ić  szczegóły i  te r 
m in  p rzeka za n ia  p ły w a ln i.  Co
d z ienn ie  p rz y c h o d z iło  ic h  w ię c e j. 
D w óch , trze ch , cz te rech , sześciu. 
P rzyg o to w a n o  p ro to k ó ł zdaw czo- 
o d b io rc z y , z a m kn ię c ie  ra c h u n 
kó w , zakończono d łu g o  trw a ją c e  
ro zm o w y , k o n fe re n c je . S p raw a  
p rz y c ic h ła . Z d a w a ło  się, że p ły 
w a ln ia  zna laz ła  w ła śc iw e g o  u ż y t
k o w n ik a ... A le  u ż y tk o w n ik  n a c ie 
szyw szy się p rzez n ie m a l m ies iąc  
p e rs p e k ty w ą  p os iadan ia  p ły w a ln i 
p o s ta n o w ił w y s tą p ić  do P re z y d iu m  
o zm ianę  d e c y z ji.

P ły w a ln ia  .znów  czeka na n ow e 
go k a n d y d a ta  na u ż y tk o w n ik a . 
K to  chce p ły w a ln ię ?  (kw )

T E A T R Y
A te n e um  — P o łu d n ik  49 — g. 15.30 

i 19. P o ls k i - -  P oc iąg  p a n ce rn y  —  
g. 19. K a m e ra ln y  — P u łk o w n ik  Fo- 
s te r p rz y z n a je  się do w in y  — g. 19. 
L u d o w y  — .. . i ko ń  się p o tk n ie  — g. 
19. N a ro d o w y  — B o b ro w e  fu t r o  — 
g. 19. N o w y  —• C y ru l ik  s e w ils k i — 
g. 19. S yrena  — W ie lk i c y r k  — g. 
19.15. W spó łczesny — Ic h  czw oro  — 
g. 19. N o w e j W arszaw y — M łodość 
o jc ó w  — g. 19. D om u W o js k a  P o l
sk iego — Wassa Ze leznow a — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — B iu ro  d o c in k ó w  — 
g. 19.30. G u liw e r  — Ja ne k  n ie  pa
nek — g. 17. P a ń s tw o w y  T e a tr  Ż y 
d o w sk i — Iie rs z e łe  z O s tropo la  — 
g. 19.15 (T e a tr S tu d io , u l. J a g ie llo ń 
ska 23).

K I N A
M oskw a  — 1 M a j 1952 r. w  M o skw ie  
k o lo r . dod. Jeźdźcy K u b a n ia , Czy 
w ie c ie , że 5/52 — g. 14, 15.30. 17,
18.30, 20.00. P a lla d iu m  — K u r ty n a  
w  górę  o raz D o k u m e n ty  zd ra d y  — 
g. 14, 16, 13, 20. P raha  — K u r ty n a  w  
górę  dod. W P ra cow n i P o ls k ic h  A -  
s tro n o m ó w  — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk— 
D roga  nadz ie i — g. 12, 14, 16, 18, 20 
(na g. 18 i 20 b ile ty  w yprze d a ne ). 
A t la n t ic  — S u m ie n ie  dod. Szczęśliwe 
d z ie c iń s tw o  — g. 14, 16, 18, 20. P o lo 
n ia  — D o k u m e n ty  zd ra d y , dod. Na 
w ie lk ie j  b u d o w ie  — g. 14, 15.30, 17,
18.30, 20. S to lica  — F a n fa n  T u lip a n  
dod. K a n a ł W o łga --D on  — g. 14, 16,
18, 20 (na 18 i 20 b ile ty  w yprze d a ne ), 
W—Z — B itw a  S ta lin g ra d z k a  I  ser.
— g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — B o h a te 
ro w ie  i b o h a te rk i — g. 15.30, 17.45,
20.00. O cho ta  — K w ia t  m iło ś c i dod. 
R aid  T a trz a ń s k i — g. 14, 16, 13, 20. 
S yrena — D w a j ż o łn ie rze  dod. 
P rzeg l. K u lt .  9/52 — g. 16, 18, 20. T ę 
cza — Ś w ia tła  w  K o o rd i dod. Czy 
w ie c ie , że 4/52 — g. 14, 16, 18, 20. 
L o tn ik  — U c zn io w sk i r e w ir  — g. 17,
19. O lsz tyn  (W ło chy) — P ie rw sze  dn i 
~  g. 17, 19.

P O R A N K I
S yrena  — W step ie . Serce b oh a te 

ra w  M o s k ie w s k im  ZOO — g. 14.
P rzedsprzedaż b ile tó w  do k in  s to 

łecznych  oprócz  L o tn ik a , S y re ny , 
Tęczy  i O lsz tyna  p ro w a d z i „O rb is “  
a l. J e ro z o lim s k ie  n r . 54.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p od a jem y 
na podstaw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
wego Za rządu  K in ,  W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
C Z W A R T E K  5 M A R C A  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W iado 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d . 
d la  w si. 6.20 W szechnica R ad iow a — 
k u rs  I I ,  6.40 N ie ś m ie rte ln y  S trauss
— w ią z a n k a  m e lo d ii o p e re tk o w y c h

w y k . o rk .  6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u 
zyka  poranna , 7.50 K a le n d a rz  R ad io 
w y , 8.00 K o n c e r t O rk ie s try  p .d . I.  
Isse rs ted ta , 8.55 W szechnica R ad io 
wa z c y k lu  X IX  Z ja zd  K P Z R . 9.15 
M oz i — S łow acka  rapsod ia , 9.25 
K o n c e rt s o lis tó w  w y k . I.  B a to r — 
sopran, H. B a r tn ik o w s k i — f le t,  9.50 
P rze rw a , 10.55 A u d . szko lna  d la  k l.  
I I I ,  11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o śc i. 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u zyka  lu 
dow a, 12.45 A ud . d la  w s i, 13.00 M u 
zyka  k o m p o z y to ró w  ra d z ie ck ich  w  
w y k . O rk . P R p.d. W. G ó rz y ń 
sk iego, 13.40 P ieśn i i b a lla d y  M o
n iu szk i śp iew a R. Sauk, 13.55 P rz e r
w a. 15.30 A u d  d!a d z iec i, 16.20 M u 
zyka  lud o w a . 16.45 „S ta lo w y  k o ń “ , 
ode. pow  S Banasia, 17.05 W szech
n ica  R ad iow a — k u rs  w s tę pn y . 17.20 
K o n c e rt O rk . Rozgł. Ł ó d z k ie j P R. 
p.d. H . D eb icha, 18.00 M ik ro fo n e m  
po k ra ju ,  18.15 T yd z ie ń  M u z y k i R u
m u ń s k ie j w  p ro g r. P o p u la rna  m u zy 
ka ru m u ń ska , 18.45 A ud . d la  w si,
19.00 Na m łod z ieżo w e j an ten ie . 19 30 
M u zyka  d la  w sz y s tk ic h , 20.26 W iad. 
sp ortow e . 20.32 M u zyka  ro z ry w k o w a , 
20.45 Na fa l i  h u m o ru  i s a ty ry , 21.00 
Z c y k lu :  M u zyka  radz iecka  aud. s ł.- 
muz. w  o p r d r. Z. Lissa p .t. „ A r c y 
dz ie ła  M u z y k i R a d z ie c k ie j“ , 21.38 
G ra o rk  taneczna o d  T C a lm era ,
22.00 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  w w y k . 
M ya  del Lago , 22.15 M u zyka  ro z ry w 
kow a , 22.28 B ee thoven  — T r io  fo r te 
p ianow e  D -d u r, op. 70 N r . 1.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  7.50, 15.CO, W iadom o

ści 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a 

s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R ad io w y . 6.15 
M a k la k ie w ic z : F ragm . z S u ity  „T a ń 
ce p o ls k ie “  w  w y k . O rk . P. R., 6.50 
M u z y k a  poranna , 8.00 P rze rw a , 14.05 
In fo rm a c je , 14.10 A ud . d la  k l. I, 14.30 
A ud . d la  k l. V I, 14.50 S w o jsk ie  m e
lo d ie  w  w y k . Zespo łu  I la rm o n is tó w  
T. W eso łow skiego, 15.10 „Z a ło ę a “  
fra g m . ks ią żk i J R o jew sk iego , 15.30 
A ud . d la  dz iec i, 16.00 W szechnica 
R ad iow a — k u rs  I,  16 20 Z c y k lu  
„K o m p o z y to r  T y g o d n ia  -  W o lfg an g  
Am adeusz M o z a rt“  — aud. w  o p r. 
J K a ń sk ie g o . 16.45 Pogadanka s p o r
tow a, 17 15 M u zyka  ro z ry w k o w a , 
17.30 Na w a rsza w sk ie j fa l i,  18 00 A u 
d yc ja  lite ra c k a , 18.10 R adziecka m u 
zyka  lud o w a , 18.30 O dpow iedz i fa li 
49, 18.42 E tiu d y  fo rte p ia n o w e  L isz ta , 
18.50 S tu d e n ck ie  Zespo ły  Ś w ie tlic o 
we p rzed  m ik ro fo n e m , 19.10 R ad io 
w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  za
aw ansow anych, 19 30 M u z y k a  i a k 
tu a ln o śc i, 20.00 D la każdego coś m i
łego w y k . O rk . P. R. p d. St. Ra- 
chon ia , 21.26 W iadom ości sp ortow e , 
21.40 R epo rtaż  z N a rc ia rs k ic h  M i
s trzo s tw  P o lsk i w  S zczyrku , 22 00 
W szechnica R ad iow a — k u rs  I I ,  
22.20 Z c y k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  sym 
fo n ie  M o za rta “  S ym fo n ia  D -d u r 
H a ffn e ro w s k a  22.44 M u zyka  tanecz
na, 23 00 G io ach in o  Rossini — k w a r 
te t na in s tr .  dęte, 23.14 K o n c e rt so
lis tó w .

W ydaw ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie l Z je dn o czo ne j P a r t i i R obo tn icze j R ed a g u je  K o m ite t. N ak ładem  RSW . Prasa'
D z ia ł p a r ty jn y  7-34 30 D z ia ł za g ra n iczny  8 82-25 D z ia ł e kon o m iczny  7-31-19 D z ia ł ro ln y  8-64-73 D z ia ł k u ltu ra ln y  
W a ru n k i p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  zlecona p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzędy  pocztowe oraz 1_____
O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  PPK „R u c h “  -  cena w  p ren u m  z b ió r m ieś -  3 50 z ł In fo rm a c ji w  sp raw ie  p renum . z a g ra n iczne j udzieTa ^PPK „R uci- 

S  3 B iu ro  W yd  Z a g r.. W arszawa K oszykow a  31. te l ' 7-02-46. A d m in is tra c ja : W arszawa.

/

1-28. S e k re ta rz  R e d a kc ji 8-82-29 D zia t p ropagandy 8-ÓR-89 
R e d a k to r n ocn y  8-57-62 - R ed a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
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